
KOK XIX KKAKCW* SOBOTA 4. KWIETNIA 1914 ROKU NR. 14

CENA PRENUMERA­
TY  Z P R Z E S Y Ł K Ą  

W A U STR Y I .
rocznie 4‘—  K-» półroczrje 
2 — K.., kwartalnie 1‘ — K,

Z A  G R A N IC ^: w  Niem­
czech, w Ameryce, BrazyiS 
{ Kanadzie rc :zme 6 Kor. 
P r e - J O i e r i - t ę  płaci się z góry.

Nieopieczętowane reklama* 
cye w państwie austryackiem 
wolne są od opłaty poczto­
wej. — Rękopisów się nie 
z.vraca. —  Nie przyjm uje  
się h-tów nieopłaconych.

PRAWDA
PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM RELIGIJNYM 
NARODOY/YM, POLITYCZNYM, GOSPODAR­
SKIM I R O Z R Y W A  WYCHODZI CO SOBOTĘ

PRENUMERATĘ
oraz wszelkie kc.-espoaden- 
cye nadsyłać należy pod -dn
Redakcya „PRAWDY" w 
Krakowie, ul. Stolarska 8
Biuro redakcyi otwarte co- 
J i.nito, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od godz. 8 — 12 
piuedpoi. i od 2— 7 popoł.
OGŁOSZENIA: za 1 wiersz
petitowy, jednołamowy lub 
jego miejsce 20 halerzy. Nar 
desłane: za wiersz 50 halerzy. 
Przy Idlkorazowem ogłasza­

niu, odpowiedni rabat.

TELEFONU NR. 1018 „JEŚLI PAN NIE ZBUDUJE DOMU, PRÓŻNO PRACOWALI. KTÓRZY GO BUDUJĄ". —  PSALM 126.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Wielka rocznica.
W dniu dzisiejszym obchodzi lud polski rocz­

nicę pełną chwały. Właśnie 4 kwietnia upływa 
lat 120, gdy sławny wódz wojsk polskich Ta­
deusz Kościuszko, złożywszy w dniu 24 marca 
1794 r. na rynku w Krakowio przysięgą na kon- 
stytucyę 3-go maja, wyruszył przeciw Moskalom, 
maszerującym z północy na Kraków. Główną 
część armii polski.y tworzyli chłop , którzy 
z Bartoszem Gło-wackim na czele z Kościuszką 

ę połączyli.
Pod Racławicami niedaleko Krakowa przy­

szło do bitwy. Chłopi polscy jak huragan rzu­
cili się na moskiewskie wojsko, w szturmie zdo­
byli wszystkie armaty, nieprzyjaciel zanim się 
opamiętał, już w zupełną poszedł rozsypkę. Kra­
ków został uratowany, ze zwycięstwem zaś oręża 
polskiego zaświtała nadzieja całkowitego wyrzu­
cenia wrogów z kraju. Nadzieja ta wprawdzie 
nie ziściła się, w pół roku po Racławicach przy­
szły Maciejowice. Pomimo tego jednak posiada 
zwycięstwo odniesione w dniu 4-ym kwietnia 
1794 dla Polski znaczenie olbrzymie. W dniu

Srm wystąpił lud polski po raz pierwszy na v/i- 
ownię dziejową.

Aż do owej chwili włościaństwo polskie, ta 
najliczniejsza warstwa narodu, żadnej nie od­
grywało roli. Właściwy naród stanowiła szlachta, 
włościanin był poddanym szlachcica, był nawet 
do pewnego stopnia jegó własnością. Pierwszy 
wyłom w tych pożałowania godnych stosunkach 
uczyniła dopiero konstytucya 3-go Maja. Nie 
uwolniła ona wprawdzie polskiego chłopa w zu­
pełności od poddaństwa, ale przywróciła mu 
fodność człowieka i obywatela. Chłop mcgł 
•ię odtąd czuć synem swojego narodu, do wie­
dział, że nad nim czuwa prawo. Włościaństwo 
nasze to podniesienie ich do godności oby­

watelskiej odrazu jakby jakimś zbiorowym in­
stynktem odczuło i zrozumiało. Skoro więc 
Kościuszko zwrócił się do ludu, to lud mu od­
powiedział, wskazując czynem i poświęceniem 
drogę do odrodzenia Ojczyzny. Słusznie można 
tak się wyrazić, że wprawdzie w październiku 
r. 1794 otrzymała pod Maciejowicami srogi cios 
Polska szlachecka, ale 6 miesięcy przedtem na­
rodziła się już pod Racławicami Polska nowa, 
ludowa, Polską przyszłości. Nie to nie znaczy, 
ze Racławice Ojczyzny uratować nie zdołały, 
one pomimo tego posiadają dla dalszego roz­
woju sprawy polskiej nad wyraz doniosłe zna­
czenie. Odniesione przez polskich chłopów 
w dniu 4 kwietnia 1794 zwycięstwo racławicki® 
opromienia nasz polityczny upadek, pozostanie 
też ono na zawsze niezbitym dowodem, że na­
ród polski już był wówczas wkroczył na nowe 
tory, że rozpoczął nową epokę swojego dziejo 
wego żywota. Z chwilą, gdy lud polski prze­
lał krew swoją za Ojczyznę, z chwilą, gdy mę­
stwem swojem i ofiarnością wywalczył dla niej 
świetne, choć pizemijające, zwycięstwo, z tą 
chwilą uzyskał prawo pełnego obywatelstwa, 
prawo do wolności, do współudziału w stero­
waniu nawą narodową.

Skutkiem klęsk i nieszczęść późniejszych 
idea równouprawnienia iudu i powołania go do 
służby obywatelskiej nie odrazu zwyciężyła. Nie 
up}ynęło jednak po bitwie racławickiej więcej 
jak lat 70, a stała się ta idea na całym ob­
szarze ziem polskich faktem dokonanym. Gdy­
by jednak nie ten pamiętny krwawy chrzest 
racławicki, gdyby nie ten ślub, zawarty przez 
chłopa polskiego na polu bitwy z Ojczyzną, to 
kto wie, coby się z tego chłopa było zrobiło. 
Jeżeil dzisiaj włościaństwo nasze czuje się takie 
polskie, jeżeli coraz jaśniej to rozumieć zaczyna, 
że przyszłe losy Ojczyzny na jego spocziu. bar*
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kach, to w znacznej mierze jest to zasługą 
Bartosza Głowackiego i jego dzielnej drużyny, 
która z kosami w rękach poszła na moskiew­
skie wojska, srogą zadała ,m klęskę. Opatrz­
ność nie pozwoliła nam wrogów zupełnie z gra­
nic kraju wyżenić, zbyt ciężkie mieliśmy jeszcze 
do odpokutowania winy, ale wskazała nam je­
dnak w dniu dzisiejszym przed laty 120 drogę 
do wskrzeszenia Ojczyzny. Droga ta prowadzi 
przez lud p>"zy jego czynnym w piacy i po­
święcaniu się współudziale.

Pamiętajcie zatem bracia chłopi, że wspo­
mnienia wielkiego dnia dzisiejszego nakładają 
na was święte obowiązki. Nie wystarcza szczy­
cić się Bartoszem Głowackim i tymi, którzy 
pod Racławicami z nim razeia walczyli, lecz na­
leży wstępować w ślady owych bohaterów sier­
miężnych i ich w służbie na rzecz Ojczyzny na­
śladować. Nie wszędzie ma lud polski pełną 
swobodę obi owiania swoich uczuć i pracowania 
dla wśpólnej a świętej sprawy narodowej. My 
w Galicyi musimy za wszystkie pracować zabory. 
Obowiązkiem naszym jest, gdy chodzi o Oj­
czyznę, usuwać na bok wszelkie spory partyjne, 
w dzieciach zaś naszych powinniśmy rozbudzać 
gorącą miłość Polski, aby mogły one kiedyś 
okazać, gdy na zegarze dziejowym uderzy go­
dzina odrodzenia, że są godnymi potomkami 
Bartosza Głowackiego i tych, którzy przed 120 
laty za Polskę krew swoją na polach racławic­
kich przelewali. My chłopy polskie gotujmy 
się! Pokażmy, że umiemy dla przyszłej Polski 
Syć i pracować a w razie potrzeby, że potra- 
imy za nią umierać.

Czynnik ludowy w Kościele katolickim.
Po dziś dzień wszyscy mówią i piszą ! dekla­

mują o demokracyi, o stronnictwach ludowych, o 
ładzie, jako podstawie całego narodu. Niejednemu 
zdaje się, że mówiąc o demokracyi odkrywa zupeł­
nie nowe prawdy.

A tymczasem rzecz ma się zupełnie inaczej. 
Dziewiętnaście bowiem wieków już minęło od chwi - 
U, kiedy Kościół, jako pierwszy zdjął pęta niewoli 
z rąk ludu, głosząc, że wobec Boga wszyscy są 
równymi. Kościół to pierwszy oswobodziciel i orę­
downik ludu. Chrystus, Boski Założyciel Kościoła, 
był dla świata synem cieśli i na swoich Apostołów 
nie wybrał uczonych w piśmie, lecz prostych ryba­
ków. Tak samo. jeżeli przypatrzymy się szeregom 
papieży, Namiestników Chrystusowych na ziemi, 
spostrzeżemy wśród nich sperą liczbę mężów, wy­
wodzących pochodzenie swoje z niższych warstw 
społecznych, z ludu. Nie możni panowie i poplecz­
nicy włożyli im tyarę papieską na skroń, lecz zale­
ty serca i umysłu, cnota i talent. Wglądnijmy pod 
tym kątem widzenia na chwilę w historyę papieży.

Św. Piotr, był ubogim rybakiem z nad morza •
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Tyberyadzkiego; rządził Kościołem od 33 — 67-gQ 
roku.

Św. Dyoniży papież, sprawujący rząay Kościo-i 
la od roku 259 — 268, również pochodził z niskie­
go stanu.

Jan XVIII urodził się na łonie biednej rodziny, 
J0ll3 — 1009; tak samo Dainazy II. 1048.

Hadryan IV był synem ubogiego sługi klasztoru 
nego przy angielskim klasztorze i sam był najpierw 
służącym (1145 — 1159),

Urban IV, jenerał zakunu franciszkańskiego, u- 
rodził się z biednych rodziców w Ascoli 1288 — 92,

$w. Celestyn (1294) również byl niskiego po* 
chodzenia; przed wyborem na papieża byl skrom­
nym pustelnikiem. Po pięciu miesiącach dobrowol­
nie zlcżyl tyarę papieską.

Benedykt XI. dominikanin, za matkę miał pra- 
czkę. Znany jest z jego życia zabawny epizod: Kie­
dy razu pewnego matka własna przedstawiła mtf 
się w bogatym stroju, nie chciał jej przyjąć; dopie­
ro kiedy się ubrała po dawnemu, powitał ją z czcią’ 
największą, jako matkę.

Jan XXII był synem płatnerza. (1316 — 34). ’
Ojciec Benedykta Xłl był młynarzem; i teri 

papież wolał widzieć ojca swego raczej w stroju 
młynarskim, aniżeli pańskim.

Bonifacy IX pochodził z bardzo biednej rodzi­
ny; kiedy przeniósł się do Rzymu, doszedł do naj­
wyższej godności kościelnej. (1389 — 1404).

Aleksandra V (1409) pochodzenie znamionuje' 
ten szczegół, że zapamiętał sobie z lat dziecięcych! 
to tylko, jak chodził od drzwi do drzwi i wyciągał 
rękę po jałmużnę.

Matka Mikołaja V była przekupką, ojciec jego’ 
był felczerem. (1447 — 55).

Sykstus IV byl synem rybaka; sam jako mło- 
dzienic był rybakiem, dopiero później wstąpił doi 
zakonu franciszkańskiego. (1471 — 84).

Hadryan VI był synem cieśli. (1522 — 23).
Sw. Pius V pasał owce, zanim wstąpił do za­

konu św. Dominika. (156(1 — 72).
Sykstus V miar za ojca prostego robotnika i 

również był pasterzem, póki nie został Franciszka­
ninem. Mawiał żartem, że pochodzi z jaśnie oświe­
conego domu. ponieważ dom jego rodzinny stał pod 
gołem niefcietr. i był zewsząd oświecony przez) 
słońce. (1585 — 90).

Wreszcie Pius X. Każdy prostaczek włe, że ®- 
becnie panujący nam papież jest dzieckiem ludu, wy­
niesionym przez Opatrzność Boską na tron papies­
ki. Ojciec jego był skromnym listowym.

W długich szeregach papieży mają swoich 
przedstawiceli wszystkie stany, nie wyjąwszy ludu,. 
Gdzież jest państwo, gdzie organizacya, któraby się’ 
mogła równać w tym względzie z Kościołem na­
szym świętym?

Powrolna fala.
Prawdziwie fatalny rok 1913, przesilenie eko­

nomiczne, zastój w przemyśle i hanulu, klęski, po­
wodzie, nieurodzaje, jakie kraj nasz nawiedziły, 
sprawiły to, że tego roku, wcześniej niż zwykle I 
w większych rozmiarach wszczęła się gorączko­
wa enrgracya do Prus i Innych krajów. Już w la-
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tym, pomimo ostrzeżeń gazet, poczęły się wylud­
niać nasze wioski z kwiatu młodzieży wiejskiej; 
tysiące i tysiące ludzi jak wezbrana fala ciągnęły 
na zachód po chleb i pracę. Bez jakichkolwiek in- 
formaoyi i pewności, bez kontraktu w ręce, ucieka­
li — rzec można — ci ludzie przea głodem i nędzą 
w kraju. Jechali, jak po pewny dług na zarobek, ca ­
le małżeństwa, parobczaki, dziewczęta, a nawet i 
dzieci. Nie pomogły obostrzenia emigracyjne, szy­
kany policyjne, zwracanie popisowych do domu. 
Fala emigracyjna nie zmniejszyła się wcale, ow­
szem zwiększyła się i do połowy marca, tylko spe- 
cyalnymi robotniczymi pociągami, wyjechało z Ga- 
licyi około 50.000 robotników do Prus! Nie jechali 
ci biedacy z rozkoszy ni z przesytu, na wynędznia­
łych twarzach znać było nie tylko cierpienie mate- 
ryalne, ale i duchowne, a pilny obserwator nieraz 
mógł usłyszeć wśród nich żałosną pieśń:

„Góralu, czy Ci nie żal,
Odchodzić od stron ojczystych; 
Świerkowych lasów i pól 
1 tych potoków przejrzystych.

Góralu, czy Ci nie żal?
Góralu wróć się do hal!...

A jednak choć żal rwał im serce, jechali biedni, 
samowolni posiełeńcy do swoich wrogów, żebrząc
0 pracę, jako więlką łaskę!

I oto, co się pokazało? Ani oni w Boguminie, w 
Oświęcimiu, ani w Bieruniu i Mysłowicach, dokąd 
przeważnie robotnicy na ślepo jechali do tamtej­
szych biur, nie było dla wszystkich pracy, nie zgło­
siło się tylu pracodawców, aby tę masę wychodź­
ców zatrudnić, a skutek tego był taki, że czekali na 
pracę całemi tygodniami, skromne, często pożyczo­
ne fudusze na podróż wyczerpały się i naraz kilka 
tysięcy polskich i ruskich robotników znalazło się 
bez dachu nad głową, bez centa przy duszy i głód 
straszny począł im dokuczać. A pruscy pracodaw­
cy. widziąc tę masę polskich Hotentotów, umyślnie 
nie spieszyli się, dać im zatrudnienia, żeby zgłod- 
dniałych i obdartych na mniejszą płacę zniewolić. 
Ahęc jedni z rozpaczy godzili się na płacę za mar 
nem wynagrodzeniem, drudzy sprzedali ubrania i 
zegarki i co mieli a wracali do domu, a inni jeszcze 
okradali się wzajemnie i uciekali dalej. Reszta zaś, 
wygłodniali i bosi z ostatkiem łachmanów na ple­
cach, wracali drogą w kierunku Krakowa, do swo­
ich stron. Dotychczas blisko 20.000 robotników po­
wraca o proszonym Chlebie do domów, gościniec od 
Oświęcimia do Krakowa roi się od tych nędzarzy, 
którzy jak po rogromie wracają z przekleństwem 
na ustach i rozpaczą do kraju, z którego niedawno 
z nadzieją rychłych zarobków wyjechali! Robotni­
cy opowiadają okropne rzeczy! W Mysłowicach i 
Oświęcimiu poczekalnie i biura zapełnione są wy­
chodźcami. kilkuset śpi ich na bruku pod gołym nie­
bem, szerzy się wśród nich tyfus głodowy, a kilku­
nastu pad to w drodze z wycieńczenia i musiano ich 
przy drodze pogrzebać! Oto nagie fakty, pełne o- 
kropności jęku. rozpaczy i głodu! Kto winien,ze 
te tysiące robotników muszą marnie ginąć z bra­
ku chleba? Dlaczego w tak okrounym roku nieda 
rząd i kra] utrzymania dla tych tysięcy bezdomnych
1 głodnych? Po tym, co się obecnie wśród wychodź­
ców rozgrywa, gdy w kraju brak pracy i chleba, 
posłowie wszystkich stronnictw powinni ezeinprę- 
dzej i jak najgłośniej kołatać do rządu i Sejmu iroz 
poczęcie robót publicznych, jak budowy kolei, ka­
nałów. regulacyi rzek, gdyż inaczej może przyjść

S

w kraju do poważnych zaburzeń, a pijany i głodny, 
jest na wszystko zdecydowany] Muszę tu jeszcze 
nadmienić z obowiązku jeden wypadek, który do­
sadnie charakteryzuje nasze c. k. władze policyjne 
i kolejowe. Pewne ogólnie znane Biuro w Krakowie, 
które wysyła robotników tylko do Czech wyłącznie 
dostało b. r. zamówienia od czeskich pracodawców 
na kilka tysięcy polskich i ruskich robotników. 
Tychto robotników policya wzięła sobie za zada­
nie szykanować, przeglądać dokumenta, wracać de 
domu. podczas gdy robotnicy do Prus jechali sobie 
swobodnie. — Portyerzy zaś kolejowi wyrzucali 
gromadzących się robotników z poczekalni za po­
mocą policyi i kazali im nocować na dworze! Więc 
w chwili, gdy robotnicy, jadący do Prus. powraca­
ją stamtąd o głodzie i chłodzie do domów, gdy ty­
siące nie mają co jeść. robotników jadących do 
swego państwa, z kontraktem w ręku w pewną pra­
cę i zarobek, szykanuje się i wraca do domów, a w 
dodatKu wyrzuca się ich z poczekalni! Coś podo­
bnego tylko w Galicyi możliwe! Prawdziwie gali- 
cvteki raj i porządek. M. Czuła.

^  słycliać w ś ip e d e ?
AUSTRO - WĘGRY .

Obostrzenie regulaminu.
Pisma węgierskie donoszą, że ministerstwo hr 

Stuergkna zamierza, celem zahezp-eczenia zdolno­
ści do pracy austryackiego parlamentu, zaostrzyć 
regulamin obrad, a to według wzoru węgierskiego. 
Prezydent austryackiej Izby posłów zwiócił się na­
wet do prezydenta seimu węgierskiego z prośbą, 
by mu przysłał obowiązujący obecnie na W ę 
grzech regulamin. Reforma taka byłaby wielce po 
żądaną, to żadnej nie ulega wątpliwości, pytanie 
tylko zachodzi, czy Izł a posłów da sobie taki re­
gulamin z góry narzucić.

Ugoda czesko-niemiecka.
stanęła teraz na martwym punkcie i nie może ani 
krok nanr ).>d postąpić. Wszelkie próby, aby spra­
wę ruszyć z mieisca. niedopisują.

Teraz piszą znowu, że rząd ma zamiar w cza­
sie sesyi delegacyjnej w maju wdrożyć rokowania 
pomiędzy przywódcami czeskimi, a niemieckimi a 
kół poselskich czesko - niemieckich temu nie za­
przeczają, a wdrożenie rokowań uw'ażają za możli­
we. W obu obozach narodowycsh zaczyna istotnie 
objawiać się pewna, choć jeszcze bardzo nieśmi» 
la chęć do zgody.

Wybory do wiedeńskiej rady miasta.
W zeszłym tygodniu zakończyły się w Wied­

niu częściowe wybory do tamtejszej rady miasta. 
Chodziła mianowicie o obsadzenie 58 radzieckich 
mandatów. Chrześcijańsko - społeczni (partya Lue- 
gera), odnieśb znowu świetne zwycięstwo, które 
zawdzięczają swojej znakomitej organizacyi. W 
kole trzecienj odebrali chrześcijańsko - społeczni 
socyahstom ostatni mandat, jaki oni tara jeszcze 
dzierżyli-

I NIEM CY.
Wilhelm 11. pouróżuje.

Cesarz niemiecki Wilhelm li. wybrał się w  
j drogę na wyspę Xot#u, gdzie posiada pałac, żaku* 
1 piony na kredyt po i .  p, cesarzowej Elżbiecie. Em
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drodze zawadził oczywiście o Wiedeń, czul bo­
wiem potrzebę odwiedzenia cesarza Franciszka 
"V ózefa. Cucial eię przekonać, żali też wyjawienie 
tajnych jego knowań z Rosyą w sprawie rozbioru 
Austryi, nie zrobiły na sędziwym cesarzu Fran­
ciszku zbyt wielkiego a przykrego wrażenia. Co 
tam obaj cesarze między sobą mówili, tego nikt nie 
wie. Świadkowie opowiadają, że przyjęcie Wilhel­
ma II. w rezydencyi cesarskiej w Szenhrunie. 
bar Ho serdeczne, a być może, źe udało się Wil- 
helc nwi usunąć wszelkie podejrzenia. Z prezyden­
tem ministrów węgierskich hr. Tiszą, rozmawiał 
cesarz niemieck i przez godzinę i miał usilnie go na­
kłaniać do zmiany polityki węgierskiej względem 
jRumurlów w  Siedmiogrodzie, a to ze względów 
polityki wewnętrznej. Z Wiednia udał się cesarz 
Wilhelm do Wenecyi i tam zjechał się znowu 
królem włoskim Wiktorem Emanuelem III. Musiały 
się i tu toczyć rozmowy polityczne. Prosto
bowiem z Wenecyi pojechał Wilhelm na swoim 
Jachcie do Miramare pod Tryestem, gdzie przeby­
wa teraz arcyksiąże następca tronu Franciszek Fer­
dynand. Zapewne zdawał mu cesarz Wilhelm spra­
wę ze swoich retzmów z królem włoskim i starał 
się również rozwiać podejrzenia, dotyczące kon- 
szacl tów z Ersyą na zgubę Austro-Węgier. Na wy­
spie Korfu powitał cesarza niemieckiego jego ,-.z.va- 
giof k/ó! Konstantyn.

RCiiUh katolickie, nienawidzę.
Tak ranbał cesarz Wilhelm (I. do swjjej kre­

wnej grafm.y Heskiej, gdy przeszła na Katolicyzm. 
Foscł centrowy .jager podaje w lednem z pism nie- 
mieck’ -'h dokładniejsze w tej sprawie inrormucye. 
Cesarz >ag»uj';ł ^mianowicie swo,ej krewnej land- 
grafinie Heskiej wykluczeniem z rodziny Hohenzol­
lernów i zabronił jej wzzelkich stosunków z do­
mem cesarskim, W  liście użył przytem jeszcze 
takiego zwrotu: s P r z e c h o  d z i s z  w i ę c  d o  za­
b o b o n u ,  k t ó r e g o  w y t ę p i e n i e  p o s t a w i ­
ł o  m s o b i e za z a d a n i e  m e g o  ż y c i a «. List 
cesarza dostał się w ręce kardynała Koppa, który 
go przechowa! aż do śmierci, nie wyjawiając nilco- 
mi jego treści. Dopiero teraz dostał się ten list 
do wiadomości publicznej i trzeba pizyznać, że 
rzucił jasne światło zarówno na moralną wartość, 
jak i sposób myślenia cesarz; Wilhelma II. Teraz 
.taje się zrozumiałem dla czego i nas Polaków 

Wilhelm tak nienawidzi. Jesteśmy katolikami, a to 
^uż wystarcza.

Dziki napad Niemców na Polaków.
Wychodząca w Krakowie »Nowa Ręforma« 

zamieściła korespondencyę z miasta niemieckiego 
Jeny, opisującą krwawe zajście robotników polskich 
z niemieckimi. Przebieg zajścia był następujący: 
W  sobotę 21 marca przybyła garstka robotników 
polshich, emigrantów z Gaiicyi po wy (dacie do go­
spody we wsi Burgan niedaleko od Jeny. W  go 
spodzie tej zabawiała się już garstka robotników 
niemieckich. Skoro Niemcy usłyszeli język polski 
zaczęli szydzić z Polaków. Nie chcąc narażać się 
na bójkę postanowili Polacy lokal opuścić. Gdy 
wychodzili jeden z Niemców uderzył polskiego ro­
botnika w twarz, a ten mu oddał. Wówczas rozpo­
częła się bójka. Na bezbronnych Polaków rzucał1’ 
Niemcy kuflami piwa, stołkami i t. d., właściciel 
za i gospody złapał dubeltówkę i zaczął strzelać 
do Polaków, dal razem strzałów dziewięć. Skutki 
tygh strzałów były okropne. Jeden z polskich ro­

botników Mamroch z Dymkowic w Gaiicyi padł 
trupem na miejscu. Drugi robotnik niejaki Chwo, 
s^ek otrzymał tak ciężkie rany, źe wkrótce zmńrł- 
zaś Michał Idzik z Dąbrowy został także ciężko 
ranny. Lżej rannych jest 10 robotników polskich. 
Niemcy chcąc zgcn'ć winę na Polaków samych 
włożył, nieżywemu już Chwostkowi do ręki laskę, 
a ciało jego pokłoli nożami. Robotnicy polscy wró­
ciwszy do Jeny, zawiadomili policyę o dokonanych 
na ich towarzyszach mordach. Połicya zas zakuła 
wszystkich Polaków w kajdany, a z Niemców me 
aresztowała żadnego. Dopiero na trzeci azieó aresz­
towano właściciela gospody, który strzelał. Sędzia 
śledczy stwierdził, że ciało robotnika Chwostka po 
śmierci Niemcy w bestyalski sposób zmasakrowali. 
Oto przykład niemieckiej kultury. Oto los naszych 
biedaków szukających zarobku u niemieckiej dziczy.

ROSYA.
Rumuńska wizyta w Petersburgu.

Do fcosyjskipj stolicy nad Newą przybył w tych 
dniach rumuński następca tronu z synem Karolem. 
Wizyta ta powszechną zwraca na siebie uwagę. 
Stwierdza ona bowiem, że Rumunia już wyraźnie 
przechyla się na stronę Rosyi przeciwko Austryi. 
Odwedziny mają zdaje się na celu zaręczyny księ­
cia rumuńskiego Karola z jedną z córek cara Mi­
kołaja II. Jeżeli związek przyjdzie do skutku, a cór­
ka cara zostanie żoną przyszłego króla Rumunii 
wówczas stanowisko tego państwa po stronie trój- 
porozumienia i Rosyi będzie rozstrzygnięte.

Proces Bendasluka.
Drugą sprawą, która opinię publiczną w Ro­

syi żywo zajmuje jest toczący się obecnie we Lwo­
wie proces przeciw Bendasiukowi i towarzyszom 
o zdradę stanu. Zjechało do Lwowa na ten pro­
ces aż czterech posłów do Dumy, którzy wszedł­
szy do sali obrad sądowych ostentacyjnie okazy­
wali swoje uwielbienie dla oskarżonych. Dzienniki 
rosyjskie piszą, że od tego jak postąpią sołńe przy­
sięgli polscy z oskarżonymi wichrzycielami na 
rzecz Rosyi, będzie zależało znowu zachowanie 
się Moskali wobec Polaków w zaborze rosyjskim.

Rosyjskie zbrojenia.
Rosya wydał; zakaz wywozu koni przez gra­

nicę od strony Austiyi i Niemiec tudzież z portów 
morza Czarnego. W dodatku buduje Rosya ogrom­
ną flotę powietrzną, składającą się z paruset sa­
molotów różnego systemu. Cała ta flota ma być 
na jesień gotową. Jak się z „ego okazuje to Rosya 
nie na żarty przygotowuje się do ostatecznej roz­
prawy z Austryą.

FRANCYA,
Skandale rządowe

francuskie przybierają coraz większe rozmiary I co­
raz bardziej się wikłają. Prezes komisy! śledczej 

rzez parlament wyzjaczonej, otrzymał od oszu- 
ańczego bankiera Rochette’a list, w którym on 

zaprzecza, aby mmiati owie Caillaux lub Monis wpły­
wali na odroczenie jego procesu. Niewiadomo więc, 
co sąuzić o tej całej sprawie, morderstwo zaś do­
konane przez żonę ministra Caillaui na redaktorze 
Calmette przedstawia się w świetle coraz bardziej
zagadkowam.

ANGLIA.
Prowlncya Irlandzka Ulster gotuje idę do **- 

wolucyi. Korpus zaś oficerski Wielkiej Brytanii
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popadł w rokosz przeciw własnemu rządowi. Znacz­
na liczba angielskich oficerów wzbrania się masze­
rować przeciw opornym mieszkańcom Ulster, nie- 
chcącym dopuścić, aby Irlandya otrzymała samo­
rząd". Wprawdzie ustawa o samorządzie nie prze­
szła jeszcze przez ostateczną uchwałę, pomimo 
tego protestanci z Ulsteru sposobią się już do woj­
ny z własnym rządem. Ich armia ochotnicjza ma 
podobno wynosić "około 100.000 ludzi, (idy rząd 
postanowił zgnieść przygotowujący się rokosz i za­
czął wysełać wojsko, wówczas liczni oficerowie 
zaczęli zgłaszać dymisyę nieehcąc walczyć przeciw 
własnym rodakom. Rząd angielslu znajduje się wo­
bec tego w bardzo eiężkiem położeniu i niewiado- 
m > jeszcze w jaki sposób wyjdzie z tyłu nagroma­
dzonych trudności.

BELGIA.
Niewielkie państewko belgijskie, w którem 

rządzi katolicka większość staje się w coraz wyż­
szym stopni ii wzorem dla reszty Europy. W ostat­
nich czasach przyszła tam do skutku reforma 
szkolna, przynosząca zaszczyt rządowi i parlamen­
towi belgijs iemu. Liberały i socyeliśei reformę tą 
namiętnie zwalczali, ostatecznie jednak musieli 
ustąpić. Nowa ustawa szkolna zaprowadza w Bel­
gii powszechny obowiązek posełania dzieci do 
szkoły, nauczycielom znacznie podnosi ich płace, 
ojcom rodzin zaś zabezpiecza prawo wyboru szko­
ły. Trzeba wiedzieć, że w Belgii istnieją liczne 
szkoły wyznaniowe prywatne, ściśle katolickie. 
Otóż libe.-ały i socy aliści niechcieli do tego dopu­
ścić,, aby rodzice mieli prawo posełania dzieci do 
takich szkół, a to ze wzglądu, że one wszystkie 
są katolickie. Chcieli oni koniecznie usunąć swo­
bodę w wynorze szkoły, a wprowadzić przymus 
państwowy. Katolicy jednak zwyciężyli i zdołali 
uratować wolność szkoły. Każdy więc Belgijczyk 
będzie mógł posełać dziecko swoje do takiej szko­
ły, jaka jeg® przekonaniom najlepiej odpowiada. 
Wolność jest w nowej ustawie • do tego stopnia 
przestrzegana, że wystarczy, aby 20 rodzin posia­
dających dzieci w wieku szkolnym oświadczyło, 
że nie są zadowolone z udzielanej w tej lub owej 
szkole nauki, a państwo, lub gmina muszą w ta­
kim wypadku utworzyć dla nich osobną szkołę 
względnie klasę. Nowa ustawa zawiera obowiązek 
uczęszczania do szkoły aż do 14 roku i wprowa­
dza równocześnie czwarty stopień nauki, który 
obejmuje dla dziewcząt naukę gospodarstwa do­
mowego, zaś dla chłopców na wsi naukę rolnictwa, 
a w mieście naukę w różnych zawodach technicz­
nych. Nowa ustawa belgijska stwierdza najlepiej 
do jakiego stopnia krzywdząeemi są zarsaty czy­
nione katolikom jakoby oni byli wrogami wolności 
i oświaty.

p a ń stw a  b ałk a ń sk ie .
Albania.

Nowe państewko bałkańskie zaczyna się po­
woli zagospodarowywać. Wiadomości dzienników 
francuskich, jakoby w Albanii panował bezrząd,

okazują się fałszywe. Wszędzie panuje spokój, róż­
ne plemiona albańskie spieszą do Durazzo, aby 
księciu swojemu składać przysięgę wierności. 
W najbliższym czasie ma podobno książę Wied 
ogłosić się królem. Pewien niepokój wywołuje tyl­
ko jeszcze stosunek do Grecyi, która popiera ruch 
powstańczy w północnym Epirze, do Albanii przy- 
łącżonym. Większość mieszkańców stanowia tam 
Grecy, którzy nieebcą się poddać panowaniu albań­
skiemu.

Grecya.
Rząd grecki zajęty jest ciągle układami z Tur- 

cyą w sprawne dwóch wielkich wysp Ghios i Mi- 
tylene leżących tuż w pobliżu wybrzeży Azyi Mniej­
szej. Turcya ze względu na bezpieczeństwo swoich 
wybrzeży nie chce się tych wysp zrzec i proponu­
je aby Grecya je oddała z powrotem pod dwoma wa­
runkami: t) Turcya przyrzeka nadać obu wyspom 
zupełny narodowy samorząd; 2) W zamian chce 
oddać Grecyi wyspy na południu w pobliżu Kretj 
położone a obecnie przez Włochów zajęte.

Serbia.
Panowanie Serbów w Macedonii zaczyna się 

Bułgarom coraz dotkliwiej dawać we znaki. W mie­
ście stołeczneru Monasterze ucisk ludności Bułgar­
skiej wzrasta. Prawie wszystkich Bułgarów ajenci 
serbscy aresztują pod pozorem, że ukrywają broń, 
przyczem bywa tak, że się mieszkańcom różnych 
wsi broń podrzuca aby mieć potem yowód do 
prześladowań. W jednym okręgu Kratowo aresz­
towane do 14 marca 653 chłopów, wszystkich obi­
to, niektórych skazano na śmierć. Major serbski 
Rankowicz sam oświadczył, że w Kratowie straeo 

■ no przeszło 50 aresztowanych Bułgarów. Tak wy- 
glądą wolność i sprawiedliwość w odebranych Tur- 
cyi krajach, tak przedstawia się wzajemna miłość 
i zgoda braci Słowian.

Bułgarya.
W  Bułgaryi żle się dzieje. Wszystkie stron­

nictwa wzajemnie tam się oczerniają i zwalają 
jedne na drugie winę poniesionych klęsk. Najwięk­
sza zaś niechęć zwraca się przeciw królowi Ferdy­
nandowi, któremu wszyscy słusznie wyrzucają, iż 
przez swoją niezręczność i manię wiolkości naj­
więcej do upokorzenia Bułgaryi się przyczynił. 
Obecny rząd bułgarski, na którego czele stoi Ra­
dosławów zwrócił się ze swoimi sympatyami ku 
Austryi. Ostatnie jednak wybory do Sobrania, któ­
re odbyły się przed miesiącem, okazały, że teraz 
w Bułgaryi ani Austrya ani Rosya nie mają zwo­
lenników. Rząd, pomimo, że przypuścił do wybo­
rów nawet iudncsć świeżo przyłączonych ziem, 
zdobył przy wyborach tylko 120 przychylnych so­
bie mandatów, opozycya zaś aż 118. Rządzić z więk 
szością 9 głosów przyjdzie zaiste trudno. W takich 
warunkach nie można rnc powiedzieć o przyszłem 
stanowisku Bułgaryi w miądzynarodowyeh stosun- 
k tcb. Jedno przecież wydaje się pewnem, że Austro- 
Węgry nie bardzo mogą liczyć aa 3 ułęaryę. Gdy-

Waine dla Kółek roLuczych i sklepów spećyy, czych
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py w razie wojny Serbia przyrzekła jej oddanie 
<B*!cedonii to JBułgarya napewno zwróciłaby się 
pneciw Austryi.

LISTY.
Głogów, dn. 21 marca 1914.

Już przeszło rok upyłwa od ostatniego listu z na­
szego miasta do Szanowne) Rcdakcyi napisanego, 
Jednak żadnej pocieszającej wiadomości udzielić nie mo- 
fcemy, gdyż wszystko tu dzieje się po dawnemu, po sta­
rożytnemu, a miasto nasze, zamiast postępować naprzód 
Jakąś pracę dla dobra społeczeństwa i mieszkańców 
przedsięwziąć — to, owszem, cofa się wstecz i jak rak 
pełza w kierunku odwrotnym. Widać to na każdym 
kroku: rynek pełen śmiecia i błota, gdzie powyżej ko­
lan ugrzęznąć można, dziury w chodnikach, postawio- 
pych przez Wydział powiat, powybijane, a wszystko 
lak się dzieje, jak właśnie niepowinno i tchnie prywatą 
H nie dobrem publiczem. —

Lecz zostawmy wiele rzeczy na boku, gdyż niektó­
rzy mogliby się prawdą obrazić i mniejsza o to, niechaj 
kto inny radzący nad dobrem mimasta ciężką odpowie­
dzialność za to niedbalstwo na siebie przyjmie — jednak 
nikomu nie wolno bezkarnie małych dzieci za życa za­
bijać, ich dręczyć, męczyć i w oczywistą chorobę wpę­
dzać. — Odnosi się to do szkoły w tutejszem mieście, o 
którą w ostatnim liście tak błagalnie prosiliśmy, — lecz 
rok cały upłynął 1 minął bezpowrotnie, a tu ani slychH, 
łni znaku, by o szkole ktoś pomyślał, ani nikomu w gło­
sie, by się tern zająć i sprawę budowy szkoły na dobrą 
&rogę poprowadzić; owszem, przeciwnie, grunt zaku­
piony przez miasto pod budowę szkoły zorano, i będzie­
my na- nim siać zboże na pożytek kur i ptactwa domo- 
Strego dla okolicznego sąsiada, a szkoły jak nie było, tak 
t niema , zaś dzieci muszą się tułać, gnieść, jak śledzie 1 
Zarazki tuberkuliczne i gruźlicze połykać po rożnych 
dziurach, norach, izbach prywatnych, że aż żal i litość 
>ię budzi na tę dziatwę spojrzeć, —

Obecnie, iak słychać, Sejm krajowy udzielił 15 mi­
lionów na budowę szkół — a może teraz ten powtórny 
apel skierowany do naszych władz miarodajnych odnie­
sie jakiś skutek.

A Więc panowie, wołamy: Świetna Rado gminna, 
Rado szkolna miejscowa. Rado szkolna okręgowa, Świe­
tny Wydziale powiatowy, c. k. Starostwo, Wysoka c. 
k. Rado Szkolna krajowa i wy wszyscy panowie Rad­
cy szkolni — zmimłujcie się nad nami, zmiłujcie się nad 
naszemi dziećmi, ifie zabijajcie ich za życia, dajcie nam 
szkołę, dajcie sposób do życia i do nauki, bo tak dalej
trwać nie maże.

Zupełnie tak samo r.ta się rzecz także r tutejszą po­
cztą, gdyż c. k. urząd pocztowy mieści się w jednej niz- 
kiej izbie 1 tu odbywa się całe urzędowanie: a więc 
przyjmowanie i ekspedycya pakunków, odbieranie li­
stów, nadto telegrafowanie, telefonowanie, tu pracuje 3 
urzędników z pomocniczką oraz listonoszami, pocztyli- 
onami i posłańcami, wogóle wszystko tu się mieści na 
kupie, co tyiko z pocztą ma do czynienia. — A przecież 
agenda tegoż urzędu pocztowego Jest nader wielka, a 
dość powiedzieć ,że samych listów poleconych jest 70 
tysięcy sztuk, zaś pakunków na kilkadziesiąt tysięcy.

Posłuchajcie, Jaka tu Jest poczekalnia dla publiczności; 
jesto sionka długości dwa metry i dwa metry szeroko- 
ci w której nadto postawiono rozmownice telefoniczną 
dla publiczności; z sionki tej prowadzą cztery wyjścia 
na wszystkie cztery strony świata; a więc jedno do iz­
by pocztowej, drugie do pomieszkania, trzecie do urzę­
du gminnego, a czwarte na ulicę.

W sionce tej zmieści się zaledwie 4 osoby, i to jesz­
cze łokciami muszą się popychać, zaś spowodu rozwo­
ju stosunków spółecznych kilkunastu interesantów mu­
si stać na ulicy na błocie, śniegu i mrozie czekać długo 
swojej kolei.

To fatalne i nader zaniedbane umieszczenie urzędu 
pocztowego jest tak dotkliwe i nie odpowiednie, że 
świaiiejsi ludzie- z oburzeniem na coś podobnego patrzeć 
muszą. A więc i tutaj nieład, niedbalstwo i zacofanie, 
które dalej cierpiancm być nie może.

Może tą drogą dowie się o tem Wysoka ck. Dyrek- 
cya poczt i telegrafów we Lwowie i zmiłuje się nad pu­
blicznością oraz usunie te widoczne braki, które we 
wieku postępu, pary i elektryki do zamierzchłej prze­
szłości już dawno przejść powinny. Ponieważ sprawa 
należytego i odpowiedniego umieszczenia i urządzenia 
Urzędu pocztowego jest sprawą publiczną, przeto sama 
publiczność w obec widocznego zaniedbania. Władz od­
nośnych o należyte traktowanie jej w obec ponoszonych 
ciężarów upomnieć się powinna i ma do lego prawo — 
a więc owa publiczna odezwa jest zupełnie usprawiedli­
wioną. Obywatele.

Boków, dnia 22. marca 1914.
Szanowna Redakcyol

Proszę o łaskawe zamieszczenie w gazetce tych 
paru słów, w których chcę podać do wiadomości światu, 
jak to wygląda owa okrzyczana pomoc rządowa dla 
dotkniętych klęskami. Jeszcze przed 3. miesiącami za­
mówiłem sobie przez Tow. gosp., którego jestem człon­
kiem 25 q. ziemniaków do sadzenia i 7 q. grysu dla krów 
posyłając na to należytość z góry. Nie ma co dać bydłu, 
chudnie coraz więcej. Jest obawa, że popada do wio- 
sny.. Czekam na grys jeden miesiąc, czekam drugi — 
nic nie widać. W trzecim miesiącu siadani i piszę do 
Tow. gosp. co słychać z zamówionym grysem. Nareszcie 
nadchodzi list, otwieram prędko, naprzód cieszę się, ż 3 
grys dostanę, lecz oto rozczarowanie mnie spotkało. 
Zawiadamiają mnie, po 3 miesiącach czekania, że żą­
danej ilości grysu nie dostanę, bo wysyła się tylko w 
ładunkach całowagonowych. W tydzień później dostaję 
znów zawiadomienie z Banku rolniczego, żc zleconego 
przez Tow. gosp. zamówienia 25 a. ziemniaków nie mo­
gą wykonać, bo wysyłają tylko całe wagony. To są 
przecie kpiny. W czasie, gdy trzeba sadzić, zawiada­
miają mnie, że ziemniaków nie będzie. Splunąłem na ro 
wszystko. Ziemniaków nie ma i nie będzie, bo tu nikt 
nic ma na sprzedaż ani nawet do sadzenia.

Tak w yg ląd a  pomoc rządowa dla chłopu. W  jasiel­
skim słyszałem, że pozwracali w tym t} godniu zadatki 
dane na zboże do siewu.Ty chłopie płać podatki; sina 
przy wojsku, drą cię wszyscy prawie ze skóry, a Ta 
ciebie nigdy nic niema.

Podaję to do wiadomości wam bracia włościanie, 
byście zawczasu byli Przygotowani na takie niespo­
dzianki. A cóż na to n&si posłowie! Gdzie oni są? Sie.
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dzą sobie cichutko bo wyborów jeszcze nie ma, więc 
ciebie chłopie obecnie nie potrzebują. A le  niech tylko 
ogłoszą wybory, to zaraz zaczną Ci się kłaniać i obie­
cywać niestworzone rzeczy. Miejcie się więc bracia na 
baczności, łączcie się razem ku wspólnej obronie na­
szych interesów, a w czasie wyborów nie dajcie się łu­
dzić obiecankami,

Stanisław Sapyła.
Sn dra.

Na miasteczko nasze, położone w pięknej oko­
licy górskiej, w powiecia żywieckim, zagięli sobie 
parol żydzi.

Niedawne bowiem czasy, gdy znajdowała się 
tu tylko jedna rodzina żydowska. Obecnie jest ich 
tu kilkaset dusz, żyjących z handlu — wyzysku. 
Co roku przybywa icn coraz więcej.

Niejednego katolika z licytowali i puścili z tor­
bami bez miłosierdzia. Prawie cały rynek jest w ich 
ręku.

Okolicę tę eksploatują w zastraszający sposób, 
uważając za swą uziemię obiecaną*.

I oto strach padł nagle na ten »wybrany na­
ród*. Bo za staraniem Przewielebnego ks. dziekana, 
Dr. Michała Kołodzieja i innych osób z inteligencyi 
tutejszej zorganizowano Składnicę towarową, która 
ma wywłaszczaniu katolików przez żydów kres
położyć. ■ . , , ,

Dn. 2213. odbyło się poświęcenie budynku, 
w którym mieść, się ta instytucya. Do licznie ze­
branych uczestników po akcie poświęcenia prze­
mówił ks. dziekan, podnosząc znaczenie Składnicy 
dla ludności — a następnie inspektor handlowy 
p. Stan. Sadowski, który zajmował się zorganizowa­
niem Składu, z ramienia Tow. Kółek rolniczych.

Ludność z wielką ufnością odnosi się to tej in- 
stytucyi, znosi ofiarnie grosz udziałowy i tłnmnie 
garnie się po wiktuały, dajćfg w ten sposób dowód 
zrozumienia instytucyi, założonej dla jej dobra. — 
Nic nie pomagają zakusy żydów, którzy chcą ba­
łamucić ludność, — zresztą jak zawsze.

Tak jak wuzystkie zwożone dutąd w kraju 
jSkładnicę spełni i ona swoje zadanie dobrze i spra­
wi, że pijawki żydowskie opuszczą nas — nie my 
będziemy emigrowali lecz oni.
■ Uczestnik

Zembrzyce, dnia 23,
Ustawiczne w sąsiednich wioskach pożary jak 

1 obawa z powodu gęsto zabudowanej wioski, ma­
jącej wygląd miasteczka skłoniły pewne czynniki 
do zorganizowania ochota, straży pożarnej w Zem­
brzycach. Myśl założenia straży pożarnej kiełkowała 
i*r naszej wiosce już ed dłuższggo czasu nie było 

dnak dotąd człowieka, któryby myśl tą podjął i 
ealizował. Tak wielką i wzniosłą ideę strażacką 
czyn zamienił tutejszy poeztmistrz p. Eustachy 
iodorowski, zamieszkały tu dopiero oa kilku mie- 

Na dzień 22 marca b. r. ogłosił ks. kanonik 
. Y^adyga zebranie w budynku szkolnym na 
' . 6 tą popołudniu. Sala szkolna wypełniła się 

'nie. Po zagajeniu przez ks. proboszcza Wł. 
ładygę zabraf głos naczelnik itraż, pożarnej 

istni p. Wł. worek z Budzowa, który w ser- 
ch Słowach zachęci*, przedstawi dobroć
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straż. poż. dla ludności i wezwał zgromadzonych 
do jak najliczniejszego przystąpienia do organizaeyi. 
aby wspólnemi silami, ramię przy ramieniu zniszczyć 
lub odeprzeć największego i najstraszniejszego wro­
ga, jakim jest ogień.

Zabierało jeszcze głos kilku gospodarzy. Przy­
stąpiło do organizaeyi zaraz 40 członków.

Prezesem jednogłośnie wybrano ks kanonika 
Wł. Włodygę .a naczelnikiem p. pocztmisrza Cho- 
dtr wskiego, którzy jednomyślny wybór przyjęli i 
przyrzekli wedle swych sił pracować i krzewić 
ideę strażacką.

Ks. kanonik Włodyga na cel straży pożarnej 
przeznaczył 100 kor. i zarządzona przez Niego składka 
przyniosła dochodu około 300 koron. Ze zgroma­
dzenia tego odnieśli wszyscy zebrani miłe wrażenie, 
zachętę do organizaeyi i widać było na twarzach 
zgromadzonych tu włościan jakiś odruch — prze­
budzenie się z kilkuletniego letargu.

Oby takich kapłanów i inteligentników na 
wsiach- pracujących dla dobra Indu było jaK naj­
więcej a praca ich z pewnością wydawać będzie 
obfite plony na większą chwałę Boga i ojczyzny.

Obecny.

L gospodarstwa.
Kilka uwag na czasie przed sadzeniem ziemniaków.

Wiadomo jest wszystkim rolnikom, że wcze­
sny zasiew zbóż jarych wpływa korzystnie na wy­
sokość zbiorów. Stąd wiele słuszności jest w da- 
wnem, starem przysłowiu gospodarczem o zasiewie 
grochui owsa. Dawniej mawiano at eraz się po­
wtarza: „kio siele groch w marcu, ten zbiera go 
w garncu, kto sieje w maju, ten go zbiera w jaju“ , 
albo, „kto sieje owies w błocie, ten go zbiera w zło­
cie". Jakkolwiek ze zdaniem o „zasiewie w błocie" 
dzisiaj zgodzić się nie możemy, to jednak, przyznaje­
my, że zwykle, nawet bardzo wczesny zasiew zbóż 
jarych jest korzysniejszy od późniejszego, podczas 
gdy opóźniony zasiew zawsze wydaje gorsze, mniej­
sze zbiory niż wczesny lub średnio późny. Inaczej 
ma się jednak sprawa ze zbyt wczesnem sadzeniem 
ziemniaków. Jest ono bezcelowe a często nawet 
szkodliwe.

Ziemniak należy do roślin tych, które potrzebu­
ją do kiełkowania dużo ciepła. Skoro go zatem zasa­
dzimy do ziemi niedostatecznie ogrzanej, to leży on 
w niej i nie kiełkuje tak długo, póki promienie słoń­
ca roli dostatecznie nie ogrzeją. W  tym czasie nara­
żony jest ziemniak na wiele niebezpieczeństw, i tak: 
długotrwałe deszcze mogą spowodować gnicie ziem­
niaków, pędraki i podjadki mogą go uszkodzić, a 
gdy jedno i drugie złe szczęśliwie ziemniaka ominie, 
to zawsze wczesne sadzene powoduje jedną wielką 
niekorzyść.

Przysparza ono bowiem dużo pracy około ziem­
niaków. gdyż w tym czasie, wktórym ziemniak w 
ziem! dla braku ciepła bezczynnie spoczywa, chwa­
sty rozwijają się i zanieczyszczają grunt.

Zamiast zatem wcześnie zabierać się do sa­
dzenia ziemniaków, powinniśmy zawczasu grunt 

pod nie przysposobić, utrzymywać go zapomocą
poleca: znakom, jakości nasiona warzyw i kwil ków; rozsady wiost ,-uo, róża krzaeza- 
fte i pieniłe, d-ze „  i krzewy owocowe, ozdobne, Tarkowe; rośliny trwałe i donicz­
kowe; _ daty dęte; wyroby w zakres artyst. bukieciarstwa wchodzące orar dek. eeyeł 
kościołów, sal wystawowych, balowy di, kawiarń, restauraeyi; zdobienie balkonów i o 
Ma rołBąamt trwałynr; ttrząJijaa-e i utrzymywanie ogrodów i ogródków. żarząd
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trony w czystości, a z wykonaniem sadzenia się nie 
spieszyć. Najodpowiedniejszą porą do sadzenia ziem­
niaków u nas, jest czas między św. Wojciechem a 
4w. Stanisławem. Przez opóźnienie terminu sadzenia 
zapobiega się zatem ryzyko uszkodzenia ziemnia­
ków przez mrozy, deszcze, szkodniki zwierzęce 1 
chwasty a nadto oszczędzamy sobie pracy.

Błędem często popełnianym przy sadzeniu ziem­
niaków jest używanie sadzonek za małych. Przeko­
nano się dowodnie na podstawie prób doświadczal­
nych, przeprowadzonych w ostatnich latach, że im 
Większe zasadzamy bulwy, tem większe otrzymuje­
my zbiory. Doświadczenia te obaliły dawne zapatry­
wania, według których uważano za najodpowiedniej­
sze do sadzenia ziemniaki średnio duże. Na wysokość 
Zbioru wpływa prócz wielkości ziemniaka, ‘akże 
Uość oczek. Stąd z dwóch równo wielkich ziemnia­
ków, zasadzonych w równych warunkach, odda 
bezsprzecznie zbiór wyższy ten, który więcej ma 
#czek. Skoro o tem wiemy, powinniśmy przebierając 
jiemniaki do sadzenia te wybierać, które ócz (kieł- 
jfcńw) mają najwięcej, zaś mniej obfitujące w kiełki, 
$ taksamo wszystkie drobniejzse, zużyć na potrzeby 
iomowe i dla inwentarza.

Wspomnimy jeszcze o jednym błędzie, nieste­
ty pomimo nawoływań w naszej gazetce, zakorze­
nionym dotąd u wielu gospodarzy. Jest nim zbyt 
gęste sadzenie ziemniaków. Ziemniak potrzebuje do 
swego rozwoju przedewszystkiem dużo miejsca, im 
latem mniej ziemi mu damy, tem mniejszy otrzyma­
my zbiór. Sadzenie gęściejsze jak w kwadrat w 
Odległości 45 cm., lub gęściejsze jak w rzędach na 
to cm. a w rządku na 30 cm. bezwarunkowo po­
woduje zmniejszenie zoioru. Kto zatem gęściej sadzi 
Siemniaki jak w powyżej podanych wymiarach, ten 
niewątpliwie krzywdzi samego siebie. Tłómaczenie 
jzęsto powtarzane, że powodem gęstego sadzenia 
fest to, że gruntu pod ziemniaki ma gospodarz za ma­
ło. niczego nie dowodzi i jest bezrozumne. Przecież 
taksamo właściciel dużego gospodarstwa jak ten, 
który mało ma gruntu a pod ziemniaki zaledwo kilka­
naście sągów roli przeznaczyć może, pragnie mieć 
Zbiory jak najwyższe, powinien zatem przy sadze­
niu ziemniaków kierować się jednemi i temi sarnemi 
sasadami i prawidłami. Jeżeli jednak porównamy 
zbiory u tych gospodarzy, którzy sadzą rzadko ze 
Zbiorami u tych gospodarzy, którzy sadzą za gęsto 
1 ziemnakami sieją, to przekonamy się, jak wielkie 
straty przynosi za gęste sadzenie. Ażeby zatem o- 
trzymać wysoki zbiór, nie wolno jest nam sadzić 
Ziemniaków za gęsto, zupełnie niezależnie od tego, 
tzy mamy gruntu pod nie dużo czy za mało.

Przypominamy jeszcze raz że ziemniaki powin­
ny przyjść Jak najpłycej w grunt dobrze wyrobiony 
I pulchny. Warunkom tym nie odopwiada sposób 
Sadzenia pod skibę, gdyż ziemniak przychodzi wów­
czas zwykle na twarde podglebie i przyorany bywa 
*a głęboko. To też sadzenia ziemniaków pod skibę 
powinno się zaniechać a sadzić należy je pod znacz-
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nik. Jako wielkie dalsze korzyści sadzenia pod znacz­
nik w porównaniu do sadzenia pod skibę, zaliczyć 
trzeba jeszcze i to, że ziemniaki sadzone pod 
znacznik przychodzą do ziemi w równych odstępach 
a więc rola będzie równomiernie wyzyskana, grząd­
ki będą równo szerokie a obróbkę narzędziami po- 
ruszanemi siłą zwierząt, daleko łatwiej zastosować.

Siew owsa należy wykonywać możliwie n a j­
wcześniej. aby zachwycić jak najwięcej zimowej 
wilgoci w roli Przysłowie dawne mówi. ssiej owies 
w błoto, urodzi ci się złotoc. Ozem-suchszy"przeto 
grunt, tem wcześniej naieży brać się do siewu; na 
piaskach, popielicach czyli lekkich glinkach wapi< n- 
nyoh, torfach suchszych, czas siewu często wypada 
w takich warunkach,że na kilka centymetrów w głąb 
jeszcze zamróz stoi. a już siać trzeba, inaczej bo­
wiem za sucho może być dla owsa. Jedyna to może 
z uprawianych roślin, gdzie nawet lekkie zasmaro- 
wanie rołi za broną nie szkodzi z,-.su won,.

Wygłoszenie kretów. Krety tak wele zjadają 
szkodliwych owadów, że są właściwie dla rolnika 
pożyteczne.  Wszakże na łące, lub w ogrodzie 
(na trawnikach, w klombach itd.) kret jest niepo­
żądany i trzeba go wypłoszyć. Gdy przestrzeń za­
jęta przez krety jest niewielka, gdy np. krety zaję­
ły tylko brzeg łąki, nad polem, wtedy najlepiej bę­
dzie wypędzić je na pole, wkładając w kretowiska 
gałgany, śmierdzące naftą lub z podobnie wstrętną 
wonią. Zakopując gałgany obok kretowisk, od stro­
ny łąki, zabezpieczymy się od rozchodzenia się 
kretów dalej po łące. Przy większych przestrzeniach 
trudno jest sobie tak radzić — właściwie nie po­
zostaje nic innego, jak utrudnianie życia kretów 

rzez niszczenie kretowisk przy pomocy brouy. 
ronowanie kretowisk jest zresztą konieczne i z te­

go powodu, że zmniejszają one przestrzeń porośniętą 
trawą i utrudniają koszenie. Kretowiska, pozosta­
wione bez rozrzucenia, porosną z czasem trawą 
i utworzą kępy darniny, stale nierówności na łące.

Sadzenie olszyny. Na ziemiach bardzo mokrych 
(trzęsawiskach), na których rosną tylko sity, szu­
war i inne rośliny błotne, można z korzyścią za­
sadzić olszę bagienną. Do tej czynności najlepszą 
porą będzie jesień, gdyż na wiosnę z powodu dłu­
go stojącej wody, dostęp do takich gruntów bywa 
zwykle utrudniony, a także i z tego powodu, że 
w wykopanych dołkach zbiera się zaraz woda. 
Sadzonki sadzi się rzędowo, w odstępach dwu me­
trów rząd od rzędu Mniejsze sadzonki można w o- 
twory robione kołkiem, starsze w dołki kopana 
łopatą.

Obsadzenie bagnistych miejsc wierzbą koszy­
karską. Chociaż wierzba koszykarska nie rośnie na 
wilgotnym gruncie, jednak grunta bagniste można 
zużytkować pod jej uprawę, kopiąc równoległe ro­
wy i wyrzucając wydobytą z nich ziemię na śro­
dek tak, aby się utworzyła grobla. Im grunt jest 
więcej bagnisty, tem szerzej brać trzeba rowy, aby 
przynajmniej pół łokcia było suchej ziemi nad po-

rządowo upoważniony g e o m e t r a  c y w i l n y t 
przeprowadza wszelkie roboty w zakres mier-
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wierzchnią wody. Im grobla będzie wyższą, tem 
lepiej będzie róść wierzba. Zwykle groble ix|tją41/* 
do 7 łokci szerokości, a rowy od 1 do l 1/, łokcia. 
Jeśli na spodzie rowów znajduje się piasen, który 
może być na groblę wyrzucony, tem lepiej, ponie­
waż warstwa piasku utrzymuje grunt w e/.ystośoi 
od chwastów. Tym sposobem można zupełnie do­
tychczas nieużyteczne bagnisko przygotować pod 
plantacyę wierzby korzykarskiej, która w obecnym 
czasie daje wysokie dochody przy coraz wzrasta- 
jącem poszukiwaniu wyrobów koszykarskich.

WSKAZÓWKI
dla kupujących I sprzedających jaja wylęgowe.
W peryodzie zalęgu jaj, będzie na czasie — zwy­

czajem pism zagranicznych — pizypomnieć najważniej­
sze zasady, jakich trzymać się powinno, przy sprzedaży 
i kupnie jaj wylęgowych, by uniknąć rozmaitych przy­
krości i rozczorawań.

Nie każde jajo zniesione choćby nawet przez pre­
miowaną kurę — jest jajem wylęgowem w pelnem tego 
słowa znaczeniu. I tak: nie nadają się do wylęgu jaja o 
normalnej skorupie, na której są rysy Iu d  wypukliny, a ta 
kżc te jaja. które oglądane pod światło, wykazują znaki 
na skorupce, podobne do wodnych znaków na papierze. 
Takie Jaja są przeważnie nie zapłodnione, albo rzadko 
Wylęga się z nich żywe kurczę. Kury, które podobne 
fcaja znoszą, powinno się ze stada wyłączyć. Niejedno­
krotnie zdarza się, że pomimo obfitej ściółki w gnia­
zdach, jajko zastanie minimalnie nadtluczone. której to 
wady, zwykle nie zobaczymy — a takie jajo juź jest do 
iwylęgu nie odpowiiednie. Rzetelny hodowca powinien 
[dobrze jaja prześwietlić — zanim wyśle je kupującemu, 
Który zawsze pragnie... mieć jaknajwiecej kurcząt, za 
Srogo zapłacone jaja.

Co się tyczy opakowania jaj wylęgowych — to Jak 
praktyka wykazała — najodpowiedniejszymi są koszy­
ki z obłąkami. Każde jajko obwija się w papier podwój • 
nie złożony i mezbyt twardy, a następnie w miękkie 
siano, albo wełnę drzewną. Następnie układamy jajka 
|uź opakowane w koszyku dość szczelnie, luki między 
nimi wypełniamy papierem, tak, żeby nie mogły się po­
ruszać nawet za silnym potrząśnieiem. Na rnateryale 
ido pakowania nie powinno się oszczędzać, koszta po­
nieść powinien odbiorca. Najlepsze opakowanie nie po- 
winno kosztować więcej jak. 70 hał.

Porządny hodowca nie wysyła jaj starszych nad 
B-uniowe, zważywszy te okoliczności, że jaja są prze-. 
(Ważnie w drodze 2—3 dni — w Galicyi czasem i dłu- 
£ej... a następnie pe wypakowaniu, muszą jeszcze leżeć 
W spokoju 36 do 48 godzin, zanim będzie można pod­
łożyć Je pod kurę. Zaraz po nadejściu pizesyłki powin­
no się jaja wypakować l przechować w chłodnej tempe­
raturze, około 12 stopni C.

Ale nie tylko sprzedający błądzi, błądzi częściej sam 
nabywca Bywają takie przypadki, że po nadejściu jaj 
przekonać o „dobroci" jajek, próbując czy nie „chlupią"?

By tc skonstatować, trzęsie każdem Jajeiii silnie 
uchem! Naturalnie, że po takiem experymende, nie 
lezie ani jedno kurczę — nawet z 30 jaj!

W 7 dniu, po podłożeniu jaj pod kurę, należy jafti 
prześwietlić i o rezultacie doieść zaraz sprzedającemu 
Jaja nie zapłodnione ugotować na twardo i franko pr*». 
słać dostawcy. Na drogo zapłacone jaja, nasadzać kura 
wypróbowane, spokojne i wolne od pasożytów.

(Rolnik.)
Komunikat Wydziału krajowego.

Wydział krajowy wobec alarmujących z róa- 
żnych stron nadchodzących wieści o zatorze robo­
tniczym w Mysłowicach i Boguminie (OderbergJ. 
a zarazem o panującej wśród robotników nędzy t 
różnych chorobach głodowych wysłał do pomienio 
nych miejscowości swego urzędnika, zaopatrzył go 
w potrzebne środki i materyały i dał mu poleceni?? 
udzielenia wsparć bezrobotnym i głodnym robotni­
kom. Przy tej sposobności ostrzega Wydział krajo­
wy sfery robotnicze, noszące się z myślą wyjazdu 
w r. b. poza granice kraju, by przed Wielkanocą, 
bezwarunkowo wiosek rodzinnych nie opuszczały. 
Z relacyi bowiem wysłanego urzędnika okazuje 
się, że zapotrzebowanie robotników na zagranicz- 
nym rynku pracy zostało obecnie i aż do Wielka­
nocy zupełnie pokryte, wskutek czego wyjazu 
przed Wielkanocą naraziłby robotników na czeka­
nie tygodniami na przyjęcie ich do pracy, a tem sa­
mem pogrążyłby ich w największą nędzę i głodem 
zmusił do powrotu do aomu bez znalezienia za­
robku.

CENY TARGOWE.
Płacono we Lwowie dnia 24 marca 1914 zat 

100 kg. żywej wagi: woły opasowe K 78 — 107. 
buhaje K 76 — 96, krowy rzeźne K 62 — 74, jato* 
wnik K 64 — jS, cielęta K 74 — 106, nierogacizna 
K 112 — 130.

Płacono w Krakowie dnia 24 marca 1914 za 
100 kg. żywej wagi: buhaje K 63 — 82, krowy 1C 
55 — 76, cielęta K 58 — 112. Bitej wagi nieroga­
cizna K 166 — 178.

Płacono we Wiedniu dnia 23-24 marca 1914 z* 
100 kg. żywej wagi: woły galicyjskie K 82 — 106, 
buhaje IC 68 —• 92, krowy K 66 — 88, wieprze lek? 
kie prima K 136 — 140.

Rozmaitości
KALENDARZYK.

D z i ś  niedziela Palmowa, 5 kwietnia 
centego Fer.

Poniedziałek, 6 —■ 7 Boleści N. P. M 
Wtorek, 7 — Celestyna op.
Środa, 8 — Dyonizego.
Czwartek, 9 — W. Czwartek.
Piątek, 10 — W. Piątek.

Z A D A JC IE  W S 2I33Z 2U S M IE C K O W S K IE G Ó  M Y is Ł O  R A J S K U
C .  . S M f f i C H O W S K I E G O  s.V w iX  W  K R A K O W I E .

Mydła Smlechowsh'ego, wyrabiane z najlepszych tłuszczy według patent austr. No. 24 są w użyciu najlepszej
, ---------------_ . DO NABYCIA \T8kĘI)Zli;DO NABYCIA WSZĘDZIE a25fi do mycia i prania.

SSaStftrO-mOfiOFOWa F a fery & a  Poleca znakomite młode szyi
m g  & &  b  !U s  35 boczki, karczki, kiełbasy połę

J o z e f a  S k a r  s e k i B n oW  W  a  HB? I A  B s  S ' ®  ST& M znaczny opust W ysyłk i za , „
Kraków, ulica TUł&f&a 3- b n u i c n  edw uttała. aS tą
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Sobota, 11 — W. Sobota.
D z i ś :  wschód słońca o godz. 5*29; zachód o 

5‘39. Pełnia księżyca w Wielki Piątek.
Ojcfec św. a wypadki berlińskie. Wypadki niesłycha­

ne, które rozegrały się w kościele św. Pawła w Moabicle 
,w Berlinie sprawiły wielkie wrażenie na Watykanie w 
Rzymie. Z dyplomatycznych kół w Rzymie nadeszła 
Wiadomość, że papież z powodu tych wypadków wyśle 
fetoraocr.ika swego do Wrocławia i Berlina w celu zba­
dania odnośnych stosunków. Papieża przedewszystkiem 
oburza to, że policyanci przez duchownych przeciw Pola­
kom zostali zawezwani.

Drętwa karku w Austryl. Wracający z Prus ro­
botnicy rolni przywlekli z sobą do miejscowości 
Bjalajci w Chorwacyi drętwę karku. Epidemia sze­
rzy się szybko i uległo jej już kilka osób.

Odezwa berlińskiego Sekretaryatu Opieki nad wy­
chodźcami. „Nader smutne stosunki, panujące w tych o- 
bozach. zniewoliły nas do dochodzenia, celem stwierdze­
nia tego wprost okropnego stanu rzeczy. Zasięgnęliśmy 
zatem informacyj w urzędowych biurach robotniczych i 
pośrednictwa pracy, które nam dały następujący obraz:

Rok rocznie, z nastaniem wiosny, — znajdował wiel- 
,;i zastęp robotników pracę w cegielniach, kamienioło- 
ifiach, zakładach wapiennych itp. — To powoduje robot­
ników do wcześniejszego wyjazdu z domu, aby nie spó­
źnić się w uzyskaniu lepszego zarobku w przemyśle. Ro­

botnik polski odgrywa w tym wypi.dku znacznie mniej­
sza rolę, ponieważ rzadko w którym zakładzie pracować 
mu wolno. — To prawo przysługuje robotnikom innych 
narodowości: Rusinom i Rosyanom.

Rok bieżący wyróżnia się tern od swych poprze­
dnich lat, że w przemyśle niemieckim panuje bezprzykła­
dny zastój. Masy tutejszych robotników bezskutecznie 
szukają zajęcia, nie dziw przeto, że zagraniczny robotnik 
sezonowy temba-dziej to odczuwać musi. To też te całe 
masy, które tak wcześnie w poszukiwaniu pracy do Prus 
przybyły, spotkał ciężki zawód.

Powyższymi uwagami chcielibyśmy przedewszyst­
kiem zwrócić uwagę ludzi dobrej woli, aby przestrzegali 
.Wychodźców do Prus. Dalej działać należy w tym kie­
runku, aby robotnicy starali się koniecznie o zakontrak­
towanie ich na miejscu pobytu, a najmniej na granicy. 
Tam bowiem mogą jtszcze jaklejśkolwiek warunki sta­
wiać, będąc biiżej domu, podczas gdy w głębi państwa 
pruskiego nie mają środków, gnani głodem i nędzą, są 
najpodatniejszym materyałem niesumiennych agentów, 
Włodarzy i pośredników**.

Czemu nie dochodzą lub opóźniają się przesyłki po­
cztowe w Galicy!? Porównanie liczb urzędów poczto­

wych kilku krajów daje pojęcie jak dalece rząd wiedeńV 
słd zaniedbał obsługę pocztową w naszym kraju.

W Galicy! zajmującej 26.17 prc. obszaru, a liczącej 
28.9 prc. mieszkańców całego państwa, było podczas o- 
statniej ofieyalnej statystyki za rok 1912 zaledwie 10381 
urzędów pocztowych na 6987 w całem państwie. Na Ga-i 
licyę przypada więc tylko 14.88 prc. wszystkich urzędowi 
pocztowych, czyli jeden urząd na 75.63 km. kwadratów., 
względnie na 7.732 mieszkańców, podczas gdy w całem' 
państwie jeden urząd pocztowy przypada przeciętnie nal 
42.93 km. kwadr, i 4.089 mieszkańców.

Tak dalej być nie może! Bo przecież Galicya jest! 
dziś pod względem urządzeń pocztowych daleko w tyła 
nawet poza wyśmiewanerni, jako zacofane, państwami 
bałkańskiemi. W Bułgaryi np. w roku 1912 przypadał 1' 
urząd pocztowy na 42.9 km. kw. i 1.950 mieszkańców, 
w Grecyi na 48.8 km. kw. i 2.059 mieszkańców, w Ru­
munii ną 43 8 km.kw i 2.365 mieszkańców, a .v Serbii 
na 31.7 km. kw. i 1.944 mieszkańców.

30 lat więzienia za pocałunek. Z Los AngeloS 
donoszą, że najwyższy trybunał skazał pewnego! 
młodego murzyna, nazwiskiem Guyton, na 30 latj 
więzienia za to, że przytrzymał on i pocałował na! 
ulicv białą dziewczynę. Wj^ok ten najlepiej doku-* 
mentuje nastrój, jaki wobec'murzynów panuje w} 
Stan«ch Zjednoczonych. i

Śniegi w Anglii. W Londynie samym jak i 
prowincjach South Lincolshire i North Derbyshire 
spadły nader obfite śniegi, połączone z burzami, 
Podczas nocy w ziemiach tych panował niebywalef 
silny mróz. i

Koniec sułtana. Poprzedni sułtan, Abuul Hamid, 
niegdyś nieograniczony pan nad życiem i mieniem 
milionów, dogorywa jako więzień w jednym zei 
swoich wspaniałych pałaców nad Bosforem. Rewo* 
lucya strąciła go z tronu i uczyniła więźniem. Obe+ 
cnie liczy przeszło 80 lat, jest chory i lada dzieli 
umrze. Więzienie jego jest ostre. Nie wolno mu wy< 
chodzić do wielkiego ogrodu, nie wolno nawet spu«- 
glądać oknem na wody Bosforu. Kilku starych slu< 
żących pielęgnuje go; obecny -ząd nawet własnyclj 
synów nie dopuszcza do umierającego starca. Nd 
losie tego sułtana mamy potwierdzenie zdania, żd, 
wszystko ziemskie jest marnością; sława, tytuły, 
majątki, potęga — wszystko to sułtan miał, t. IziĄt 
nie ma niczego. — Samotny czeka na śmierć. L /

Pierwszego aresztowania za pomocą samolota^|; 
dokonano — oczywiście — w Ameryce. W  botehf£ 
„Royal Palm" w Miami, znanej miejscowości Icąple^? 
lowej na półwyspie florydzkim, ginęły od pewnego* .'

n
są najlepsze i przewyższają 1 l i ­
ścia wsr stMeinne, wyrabiana *7^ 
łąeznie z najlepazyoh. wipiaem i“

M. , ,  n r  m r-k ii m  « ■  —  l ■  ffinnyoh bez ładnej óomieszljL

I 00 JOPIOIOSOII papier o. k. uprzyw. fabryki papierń w Saiaorrie.

Próbki zadarmo i franko wysyła: M. TRAMER, Lwów, ulica Kochanowskiego L 11
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Dom rolniczo handlowy Euge/T- 
nlusza Sdiwelnitza w Tamowi*
jro eca swoje znaczeń składy wyborowych 
msion, maszyn rolniczych, nawoź, sztocznycll '* 
oraz węgla bajowego i Gc Ao Sł^skkgi«
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Czasu gościom klejnoty i pieniądze. Specyalny dete­
ktyw napróżno wytęża! swój dowcip dia wykrycia 
tajemniczego złodzieja. W tych dniach, krótko przed 
odejściem ostatniego parowca, znikł nagle portyer 
hotelu, murzyn. Gdy poiicya zjawiła się nad portem, 
parowca już nie hylo. Na zapytanie drogą telegrafu 
bez drutu odpowiedział kapitan, że na pokładzie 
parowca, znajduje się poszukiwany murzyn. Dete­
ktyw wpadł na pomysł dogonienia złodzieja samolo­
tem. Zanim jednak sprowadzono hydroplan, paro­
wiec odpłynął już na 80 kilometrów. Pomimo desz­
czu i przeciwnego wiatru, puścił się detektyw z po­
mocnikiem i kierownikiem samolotu w pogoń. Po 
pół godzinie szalonego lotu, parowiec został dogo­
niony. Detektyw rzucił się do wody, przypłynął do 
parowca, zabrał ze sobą murzyna i w pół godziny 
później był znim z powrotem w hotelu „Royal Pahn“ 
w  Miami. Przy murzynie znaleziono wszystkie 
skradzione kosztowności i pieniądze.

Kute usypiające. Jedno z wielkich myśliwskich 
Towarzystw w Nowym Jorku postanowiło zebrać 
znaczną ilość dzikich zwierząt na wystawę panam- 
ską. W tym celu myśliwi będą używali specyalnie 
sfabrykowanych ku! usypiających. Kule te, zawie­
rające morfinę, przeznaczone są szczególnie na nie­
dostępne niedźwiedzie z półwyspu Alaska. Podług 
zapowiedzi wynalazcy, wystarczy najdrobniejsze 
zadraśnięcie niedźwiedzia, aby zwierzę uśpić, co 
trwa najwyżej parę sekund. Zanim zwierzę się o- 
budzi. można ie związać, bezpiecznie.

Śmierć hrabianki pod kołami pociągu- W ubie­
gły wtorek wieczorem, dostała się hr. Lubieńska 
pod koła pociągu, dążącego z Krakowa do Zakopa­
nego. Smutne to zajście, nastąpiło wśród następują­
cych okoliczności. Hrabianka, która ukończyła obe­
cnie zaledwie lat 19, dowiedziewszy się, że jakaś 
biedna kobiecina w pobliskiej wsi jest umierającą, 
udała się bezzwłocznie w drogę, aby zanieść jej po­
ciechy trochę, lub może ratunku. Spiesząc się i pra­
gnąć sobie skrócić drogę, przebiegła przez park pa­
łacu a wkroczywszy na tor kolek >wy. prowadzący 
prze>z park, poślizgnęła jej się najwidoczniej noga, 
gdy w tern nadbiegł pociąg pospieszny, który nie­
szczęśliwą hrabiankę w okamgnieniu przejechał. 
Zwłoki jej znaleziono po kilkogodzirtnem poszuki- . 
,vaniu strasznie zeszpecone. Śmierć nastąpiła za­
pewne na miejscu.

Zaburzenia w Afryce — ISO murzynów zabi­
tych. Z Brukseli donoszą, że w Nowym Kamerunie 
[wybuchły zaburzenia. Niemiecki oficer wyjechał z 
ekspedycyą karną na miejsce, by krajowców „po­
skromić." Przy pierwszym starciu zabitych zostało 
S S0 tubylców.

P o r a d m k  l a  p y t a j ą c y c h .
Pan M. D. w K. Wolno każdemu robić sobie na 

jpwym gruncie drogę, gdzie mu się podoba, a także 
przy miedzy sąsiada czy miedz}' wspólnej.

P.J, R. w L. W odpowiedzi na zapytanie dono­
simy, żc żydkowi, który bezprawnie po pańskim 
przejeżdża gruncie, naieży wytoczyć skargę ; z w. 
negatoryjną, t. j. o nięprzysługiwanie służebności. 
Ponieważ proces taki jest kosztowny i nawet w ra- 
fcie wygrania procesu sąd wszystkich kosztów ad­
wokata prawie nigdy nie przyznaje, a nie jest wy- 

Jkluczonem, źe można uniknąć procesu, przeto iest

na to taka rada, by pańska żona poszła do sędzi*.
go i poprosiła, by żyda bez skargi jeszcze wezwać 
do sądu i zażądać od niego, by przestał jeździć pa 
pańskim gruncie. Jeżeli to nie pomoże, to musi pas 
już skargę wnieść i popierać proces.

P.S. W. w R. w. O zasługę sam służący powi- 
men skarżyć, chociażby nawet był małoletni. Dc 
takiej skargi nie potrzebuje małoletni zezwolenia 
opiekuna ani sądu jeżeli więc służący o zasługę nie 
chce skarżyć, to panu wbrew woli służącego, cho­
ciaż pan jest opiekunem, skarżyć nie wolno, bo taki 
proces mógłby pan przegrać, jeżeliby służący przy 
rozprawie oświadczył, że on swego chlebodawcy 
skarżyć nie chce i skargi nie popiera.

P. F. K. w R, jeżeli ojciec jednemu z dzieci da 
rowal majątek, a resztę dzieci pcminął i skrzywdził 
to skrzywdzone dzieci mogą zaczepić akt darowi­
zny, atoli tylko najdalej do 3 lat po śmierci ojca. Po 
upływie tego terminu skarga się przedawnia. Rzec 
naturalna, że obdarowany, względnie wobec tegoż 
śmierci jego dzieci, w toku ewentualnego procesu 
mają prawo żądać policzenia tym dzieciom, które 
w akcie darowizny nie figurują, tych wszystkich 
wydatków, jakie ojciec na rzecz pokrzywdzonych 
rzekomo dzieci poczynił, a nadto pokrzywdzony 
ma prawo źadać tylko legitymy, tj. połowy tego, 
coby mu się należało v/edle równego podziału.

P. W. S. w W. s. Przesądzać procesu nie może­
my. Zdaje nam się, że pan procesu nie wygra, bo ni­
komu nie wolno zabierać rzeczy drugiego bez tegoż 
zezwolenia, Inna rzecz co do wysokości zaskarżo­
nej kwoty. Nie tę kwotę, której żyd żąda, ale tę, 
Którą sąd na podstawie przeprowadzonych dowo­
dów ustali, będzie pan obowiązany żydowi zapła­
cić.

P.J. S. w R. Wolno prowadzić egzekucyę tylko 
do majątku, a więc i ruchomości dłużnika. Jeżeli je­
dnak woźny sądowy zafantuje rzeczy obce, to wła­
ściciel. w danym wypadku pan, obowiązany we­
zwać natychmiast listownie lub ustnie wobec świad­
ków wierzyciela, tj. tego, na rzecz którego egzeku- 
cye się prowadzi, aby zajęte przez woźnego rzeczy 
(jałówkę) z pod egzekucyi wyłączył, dlatego, że ta 
jałówka iest własnością pana, a nie zięcia, bo pan tę 
jałówkę kupił, czy też kto ją panu darował. O ileby 
wierzyciel jałówki z pod egzekucyi nie wyłączył, 
natenczas musi'pan wnieść skargę do sadu o wyłą­
czenie jałówki z pod egzekucyi, inaczej jałówkę pań- 
ska sprzedanoby na Ifcytacyi.

P. A. Ż. w L. Każde dziecko musi z majątku oj­
ca dostać najmniej t. zw. legitymę, tj. połowę tego, 
iie wynosi równa z innemi dziećmi część. Jeżeli je­
dno z rodzeństwa umrze, to w iego miejsce wchodzą 
jego dzieci.

Skor© po ojcti pozostało właściwie troje dzieci 
bo pan. siostra i dzieci po zmarłym bracie, to dziea 
brata muszą dostać razem najmniej szóstą część 
z całego majątku ojca, po.strąceniu długów i to część 
w pieniądzach. Jeżeli szósta część majątku ojca wy 
rosi więcej niż 109 kor., to tę różnicę dzieciom pc 
brade musi pan z siostrą dopłacić.

P. J. L. w K. Wojskowość ma prawo wywie 
szczyć grunt pod fortyfikacye czy wogóle do celo- 
wojskowych bez względu, czy się właściciel na 
zgodzi, czy nie. Za zabrany grunt musi jednak we: 
skoweść zapłacić i to cenę dobrowolnie i zgodnie 
umówioną, ą jeżeli zgody co do ceny niema, tQ ta-
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ksatorzy ocenić mają i tę cenę wziąć się musi. Wpra- 
wlzie przeciw ocenie rzeczoznawców można reku- 
rować, ale rekurs taki zwyczajnie skutku nie odno­
si; w każdym razie więcej będzie kosztował, niż 
ewentualna nadwyżka w drodze rekursu wybrać 
się mająca.

Dla potrzebujących zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszukuje: 1 

kowala-maszynisty. Adres: Józef Mochnacki, Żulice p. 
Biały kamień.

Biuro pośrednictwa pracy w Limanowie poszukuje: 
2 parobków. Adres: Podpułkownik Gostomski, Hałem- 
Szczyzna p. Horyniec; 1 dziewczyny, adres, jak poprze­
dnio; 2 chłopców na ordynaryę, adres, jak poprzednio.

Biuro pośrednictwa pracy w Kołomy]i poszukuje: 1 
eKonoma starszego do nadzoru folwarku. 300 k rocznie, 
12 cetn: zboża, mieszkanie, opał i przysiewek. Adres: A. 
Moysa Rosochacki w Rosuchaczu p. Winograd.

Krajowe Biuro pracy we Lwowie poszukuje: pisa­
rz? gospodarskiego. Adres: Aleksander Raciborski, Spa- 
sów, p. Tartaków; 1. praktykanta, pisarza gospodarskie­
go, ̂ 40 k rocznie, wikl, korcowe, wynagrodzenie od za­
jęcia bydła i od Szkodników. Adres: Zarząd dóbr Kuźmi- 
na p. Tyrowa wołoska; 1 parobka-kawalera na wikt, 
160-240 K rocznic. Adres: Emilia Kisielnicka, Kopiatyn, 
p. ’ zwidów; 1 gutnienego w średnim wieku, umiejące­
go czytać i pisać. Adres: Kornela Niwicka, Hulcze k. 
Bełza p. loco; 1 polowego w średnim wieku na ordyna­
ryę za wynagrodzeniem skromuem, adres, jak noprze- 
dnio; 1 ogrodnika w średnim wieku, żonatego na ordy­
naryę za wynagrodzeniem skromnem, adres, jak poprze­
dnio; 1 kowala dworskiego, maszynisty, umiejącego kuć 
ronię, żonatego, w średnim wieku, adres, jak poprze­
dnio; 1 maszynisty, adres: Aleksander Raciborski, Spa- 
sów p. Tartaków; 1 kucharza w średnim wieku, żona­
tego na ordynaryę, adres: Kornela Niwicka, Hulcze p. 
Bełza p. loco; 1 lokaja kawalera, wolnego od wojska, z 
praktyką dworską, adres, jak poprzednio; 1 kucharza 
młodego pod ręką starszemu kuchmistrzowi z praktyką, 
adres: Ks. Kuryłowicz, gr. kat proboszcz w Wolkow- 
cach od Dźwinogród p. Mielnicz.

Biuro pośrednictwa pracy w Żywcu poszukuje: 1 
gajowegó. 24 K miesięcznie, mieszkanie, opał, utrzyma­
nie 2 kiów, placowe 20 h od kupki. Adres: Zarząd dóbr 
Bielonka p. Gorlice; 11 robotników do cegielni z przo­
downikiem na kontrakt. Adres: Buława, dzierżawa ce­
gielni miejskiej w Żywcu; 1 czeladnika masarskiego, 
starszego, 50 do 70 kor. miesięcznie i utrzymanie. Adrea. 
Franciszek Studencki, żywiec, Isepp Nr. 57, 1 chłopca 
do posług w restauraeyi, 10 do 14 k mieś. utrzymanie, 
dres: Roman Tota, Skawina; 1 terminatora, 15 do 16 

, t masarza, 6 do 8 kor. miesięcznie i utrzymanie. Adres:
: '-anciszek Studencik, Żywiec Isepp Nr. 57; 1 ucznia do 
? ekarza, 6 do 8 k. miesięcznie i utrzymanie, adres, jak 

przednio lub Frarciszek Janosz, Żywiec ul. Komo-
kich.

Poza granice kraju;
Biuro pośrednie' pracy w Żywca poszukuje: 2 

i"wczyn do gospoś . ,wa rolnego, 20 k miesięcznie i 
i’ trzymanie. Noworoczne i koszta podróży na Siąsk au- 
s-ryachę; 120 robotników do cegielni w Peszcie, dniów­
ka 2 K 40 h. akord od 2 K 60 li. do 6 kor. Na jesieni pie- 
mla; 60 chlopóców w wieku 15 lat na rok do Pesztu, 16 
K miesięcznie, utrzymanie z mieszkaniem. Muszą mieć 
zezwolenia i#4aieew hth spiekimów* Termin cdjazdu %

końcem marca, 21 1 28 kwietnia; 2 kobiety jako Kttcliaf- 
ki do partyi, jak por. 43.44. j

Zwracamy niniejszem uwagę Szan, Czytelni* 
ków na prospekt firmy St. Bonifatius-Tee-Versand„ 
Wiedeń, do dzisiejszego numeru dołączony.

Ważne dla emigrantów 1 robotników sezono­
wych! Aby nie wpaść w ręce niesumiennych agen- 
iów i nie punieść szlód, należy zgłaszać się przed 
wyjazdem do Ameryki, Brazylii, Argentyny, Kana- 
dy lub na roboty do innych krajów, po dokładne i 
wy^zeipujące informacye do „Katolickiego Biura 
informacyjnego dla emigrantów i robotników sezo­
nowych przy Sekretaryacle Katolickim we Lwowia 
— Dom Katolicki. Gródecka 2 b.

Krajowe Biuro porady i obrony prawnej przy; 
Sekretaryacle Katolickim — Lwów. Gródecka 2 b, 
służy we wszystkich sprawach sądowych, admini­
stracyjnych, wojskowych, podatkowych i t. d. fa­
chową poradą i pomocą. j

Taksamo znajdą tam pokrzywdzeni na obczy­
źnie radę i pomoc.

Na odpowiedź załączyć 20 hal. w znaczkach po­
cztowych.

N a d e s ł a n e *

i m  i w  ii m n i j . iw g i
Kto chce się uchronić od strat i zawodów, tia  73 
niech pisse po pouczenia wprost do umie, gdyś 
nie mam żadnych agentów  ani n ag an iaczy !

BIURO PODRÓŻY

Z O F II  B I E S I A D E C K I E J
O S W i Ę C I M .  ■



__ gradobicia, . _
kapitał na staiość lub rentę dożywotnią, zapewnić rodzinie byt w razie swej śmierci, dzieci wyposażyć, 
zapewnić im wychowanie _ •  i  r ■ • o inlormacyę do któregokolwiek zastępstwa najst&r-
J Tvyk3zUłcenie i t. d. 111600 ZW iOCl SMJ szej i największej instytucyi asekuracyjnej polskiej

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.
Informacyi udzielają: Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, Reprezentacye we Lwowie, Czar- 

nioweaeh i Bernie mor. — Sekcye w Rzeszowie, Przemyślu, Tarnopolu i Stanisławowie. — Generalne 
Agencye w Cieszynie i Czerniowcach oraz około 2000 Agencyi Towarzystwa w rożnych miejscowościach 
Galisyi, Bukowiny kląska i Moraw. b,i22.

Z końcem roku 1912 wynosiły' Wartość ubezpieczona w Dziale ogniowym i gradowym1 Kor. 
2575905 860. — Wartość ubezpieczona w Dziale od kradzieży: Kor. 18 586 305. — Ubezpieczony ka­
pitał wraz z rentami w Dziale życiowym: K«*r. 127405 504. — Nadwyżkę przychdów zwraca Towarzystwo 
■ubezpieczonym jako zwrot względnie dywidendę. Dotychczas wypłaciło z w r o t ó w  i d y w i d e n d :  Kor. 
41198188.— O d s z k o d o w a ń :  Kor. 280348113.— F u n d u s z e  g w a r a n c y j n e  wszystkich Dzia­
łów Towarzystwa wynosiły z końcem roku 1912: Kor. 68 700751,61.

Towarzystwo uaziela Gminom pożyczek na sikawki, subwencyj Strażom pożarnym, Powiatom 
i Miastom pożyczek na ogniotrwałe kryc e dachów, budowę studzien, wodociągów itp., nadto pozostające 
pud tym samym zarządem Towarzystwo wzajemnego kredytu w Krakowie udziela kredytów wekslowych. 
Pożyczek urzędniczych długoterminowych udziela Spółka kredytowa Członków Towarzystwa wzajemnych 
Ubezpieczeń w Krakowie.

Stacya klimatyczna i kąpieli morskiej k Fiume 
nad Adryatykiem, półtorej godziny jazdy okrętem 
z Fiume. Jedyna miejscowość kąpielowa adrya- 
tycka mająca 300 metrów piasczystego i przy­
stępnego brzegu morskiego. Eldorado dla sła­
bowitych dzieci! Dokładne prospekty i wyja­

śnienia przez komisyę kuracyjną. b,89

'„Pf v3z csfy wielki post"
. można się obejść bez mięsa, gdyż za 6 koron 
można ilcstać o  kilową beczkę bryndzy i za 4 
korony sskszynkę (15o Si trk) kwargli w fabry­

ce serów

B n t i  R o l n l c k i c h
w Krakowie Wieicpoie I. 79.

Juko też róśac sery krajowe i zagrani ozn 3. nanlo 
deserowo, stołowe i kuchenne po najtańszych 

cenach.
CoasM na żądanie wysyła się darmo.

W jaki sposób z chcrób 
płucnych, kaszlu i astmy

można ią wyleczyć żfip&nie, doniosę każdemu 
bezpłatnie. Proszę o r-.desł-nie opłaconej ko- 
werty zwrotnej pod adresem! P r K o l e n s k a ,  
lv'rscłtowiee Nr. 333 koło P,-agi (Czechy). b97

75000 »jgarkiw l
Skutkiem wojny bałkańskiej

{estem zmuszony sprzedać za 
>ezcen 7500 segh.iriów re« 

m ontolr z imit. srebra z do­
nn onałym 36-godzinnym wer­
kiem ankrowy r a  na kamieniach 
rubinowych, które były prze­

znaczone do TurcyL 
1 sztuka kor. 3 —
5 sztuki kor. 5.50 
5 sztuk kor. 13.50

P ięcl-.A   pisemna ^warancya, — Ryzyko wy-
Kluozoi — Wymiana dozwolona, lub zwrot 
'pieniędzy. Centa. a zegarków , Simon Lustlg 

Now y Sacz. b55

.Najlepsze nasiona"

M a u t n e r n

wszelkiego rodzaju
poleca firma b,03

Fr. Ł e n e ri, Kraków
ulica Sławkowską liczbą 6

WAGU b78 WAGU
reperacje wag wszelkiego rodz aju t cechowanł- 

w c. k. urzędzie wykonuj*#:

J. STARZEK K rakót 
Wielopola 4.

egzystencji lub dobrego 
pobocznego doohodu

jako zastępca wziętego 
artykułu s1 ały dochód 
dzienn; - 30 koron 
(Później stała pensya) 
Zgłc szsuiaprżyjm. Dom 
Bankowy N. Rósslora, 
Kraków uL Grodzka 59

Przy zakupnach 
swych powołujcie 
sii} ta ogłoszeń 

naszej gazety 
■ n w a iu



Dr. med. Stanisław Breyer
v s  Krakowi®! ul. Wolska 28.

Aotor znanych dziw populrno-lckarskłch.
następującymi Środkami: Lecznicze zioła. Światło, 

woda. mięsienie, wody mineralne, emanae^e radu, magne- 
frzni, psychoterapia, sole krwi, metoaa ara 8chłusslera, 
c icienczi nia homeopatyczne Hannemanna, kr. Mattei’ego 

własne kombi acye, wstrzykiwania hom. rozeienczom go 
cwasn mrówkowego [dr. Kruli]. Majcie juz rozpoznanie le­

karskie można się porozumieć listownie.
H T  W ydaje w łasne lefearr.-a . *8 1

E !p * e t

.Wî LNĄ- Sf;-KRAi<ÓVN!;

;-lvie Sykstuska 38.

KRAKÓW7, UL. GRODZKA L. 20.

HKBifiBiai.giaiSliisfJBSStilŁ.ŁiiiBI!: %9i©a
3 !3£S S an B S B H K :aE i3iB 9B B B B B B B B l 
>. <ŁlEi!BH5BfflES:,£&.S U S & iaB B B B B SB B

! |  Przepiękne, kolorowane, narodowe

Widokówki pocztowe
W cudnych barwach i nadzwyczaj gustownem wykona- 
U S O treści narodowej, ja k : „Insygnia królewskie u 

„Herb Ziem Korony Polskiej** w kilku ro- 
<ł«Jk.dŁ mm „Jasna Góra" Stolica Kri! lowej Korony 
Polskiej »  „Sokół* na straży świętości narodowych —
,Husarz polski* —  „Krakowiak 

i inne.
z pod Kościuszki*

raaSB@ai iB91 
BH 
R Bea
BSS SSissa
r  jataiBBBBBBnaaBBBBEBarg^T^TT; rnearsp is- ..sin

ij lepsze pokrycia dachowe
Wyrób ■'.hrzeScijafiski:

Ołomuraieckiłupek „Rolif
Razem 10 widokówek czyli 1. serya wys^a wraz z o- 

platą pocztową za 40 halerzy tylko za gotówkę

j| Ustala. „Prawdy**, Kraków, SSs-Sars&a 8. 8.

wyrobu firmy Obryóskł i Prucek w Ołomuńca
lekkie, ogniotrwałe, nieprzemakalne, odporna 

rzeciw wiatrom i burzom śnieżnym, dostarcza* 
ą i każdej ilości miejscowe zastępstwa! Składy.

Generalne Zastępstwo i Główne 
„Rolita* KrUKow, ni. Dietlowska 

Nr. telef* 3265.

fi
skiadr 
L 95.



.PRAWDA* 15

Matu zaszczyt zawiadomić, iż otworzyłem w Kra­
kowie, ul. Kołłątaja 4, biuro informacyjne w 
wszelkich sprawach ubezpieczeniowych pod firmą: 

Pierwsi r  Krajowe biuro .informacyjne 
w sur -wach ubezpieczeniowy* * 

Zakres działania biura obejm uje: 1) udziela­
nie porad i informacji w sprawach ubezpieczenia 
wszelkiego_rodzajn;2) zestawienie porówuawczych 
tabel premiowych rozmaitych Towarzystw aseku­
racyjnych; 3) rewizya polic; 4) ndzielanie zaliczek 
na opla ę zaległych premii; 6j zattę <stwo stron 
przy wypłacaniu kwot ubezpieczeniowych i od 
Bikodowań; 6) wstępne oszacowania. Zapraszając 
Sz P.T. Pubł. do łaskawego korzystania z moicl 
us ' i e  łąoeę wyrazy wysokiego szacunku 
b08 Juliusz Sperling

Jedyny Zakład Bamlarczo-ortopedyczny* 
Specya1 io£ć pasy brzuszne i przepukl.

H. B O G D A N O W I C Z  z ^ ra g i  
Kraków, Ffios^ańsfca I. 9:K

Zam. z prowincyi uskutecznia się w ośmiu godziD.

Na naddkodzącą w icsuę polecam  dc siewu

Najlepsze nasiona
gospodarcze, leśne, warzywne kwiatowe 
X  gwaraneyą czystości i siły kiełkowania 

Drzewka owocowe i ozdobne
Krzewy, róże pienne i krzaczaste, oraz wszelkie 
artykuły wchodzące w zakres ogrodnictwa i rol­
nictwa. Towar doborowy. Cery niskie. Cennik 

1 specjalne oferty wysyłam oplatnie

E. FREEGE, Kraków,

Kona. przedsiębiorstwo 
budowy, podejmują i 
budowy kościołów, cer­
kwi, szkół i dworków 
jako wykonania planć 
] kosztorysów. Poleca 
się P. T. Duchowieństwu 
i Obywatelom b96 

Jan Grabowski, 
Kraków, Kołłątaja 10.

mm
się

Poleca 
dobrym katolikom:

Książeczkę 
do nabożeństwa

pod tytułem:

Tiftitl
pobożieso

0 896 s r. z opisem ko­
ściółka na zameczku w 
Bełzie, gdzie przez 58C 
lat był obraz Matki Bo
skiej Częstochowskiej. 

2-gi nakład powiększony
1 w lepszej oprawie. W 
płótno z kompaturką w 
cenie kor. 1‘50, a z prze­
syłką kor. 1'60. Do na­

bycia w
Adraln. „Prawdy* 

w Krakowie, 
ul. Stolarska 6,

m m m

‘ ja r j* d » :.i  o g r o d o w e , n o - 
czynią n fa ts e r ik ie  p o le ca  

najtaniej
W. HalskI w Krakowie,
Sukiennice 21 Szewska 23.

Cenniki na żądanie wysyła 
darmo i opłatnie. b%

B a rtts  korzystna
parcelacya.

Dobra HrynJowce, położone przy krajo­
wym gościńcu 5 kim. od miasta pow. Tłu­
macz, obszar 1146 mrg., w czem 60 morgów 
znakomitych ogrodów, siedmset morgów 
roli, czamoziem pszenny, 120 morgów łąk 
dwukośnych słodkich, reszta las dębowy z 
przymieszką innych liściastych i szpilko­
wych.

Materyał na budynki w miejscu. Ceny 
umiarkowane przeciętnie 800 kor. W Hry- 
niowcach kościółek polski i szkoła ludowa 
polska.

W Tłumaczu jest polskie rządowe gimna- 
zyum — krajowa szkoła zawodowa — szko­
ły wydziałowe męskie 1 żeńskie — szkoia 
gospodyń wiejskich i inne zakłady naukowe,

Bliższych informacyi udziela polskie Towa­
rzystwo „Katolicki Związek Samopomoc — 
Stow. zarejstr. z ogr. por. — w Tłumaczu 
lub na miejscu we dworze.

Stacya kolei, poczta, telegraf i telefon w 
Tłumaczu — via Stanisławów.

b, 83.

FABUYKA
W YR O BÓ W  PLATEROWANYtDf

SREBRNYCH i INNYCH METALI 
W PODGORZU, M A Ł Y  RYNEK 15

pełna swoje wszelkie wyroby liturgiczne, kielichy, inon- 
•teaaaye, pacyfikały i t. p. puszki i t. p. zastawy stołowe 
w różnych fasonach, podejmuje się urządzeń kaw iarń, cu- 
W erń | restauracyl, przyjmuje wszelkie reperacye do 
odmawiania, a to srebrzenia, złocenia ogniowo i galwanicznie 

niklowania miedziowania i t, p,

ftzeffie wyręby naiwlecej zoiyte wymieniam za Wali na nowe.
PcieMffi się łaskawym względom Szanownej P.T. publiczności

z poważaniem

E. Kowalkowski
B

Adr. tel. RAND,  POD­
GÓRZE. Telefon 1186.

I G .  R A N D
Podgórce-Kraków

uL Mostowa 1.
Pierwszy Dalie. lip. i ezpart 
masła i serów
Oferuje codziennie świe­
że masło deserowe duń­
skie, pochodzące z 1-rzę­
dnej mleczarni w Dani), 
po cenie przy odbiorze 
oryginalnej beczki, niż­
szej, niż * proK sprowa­
dzonej, jakoteż masła 
stołowe, kuchenne i roz­

maite s<„' b79
Dla przekonani- proszę 
żądań ofertę. Wysyłki na 
prowincję uskut edwr.

T anio k u p o jo  fdę tylko W 
hurtow nym  układzie

lgiMiej'C:v?res
Kraków.ul.Szewska 13, t7

Sprzedaje to* 
w ary po nad- 
zw yczajn ie ta- 
nich cenach, 
1 Brytania Au- 

I m a jf ker Bem . Sy-
Stern R csk op f 
Sflgodz, z  łań- 

• r. cuszkiem  Kor,
5.&0, A m eryk, eI«ktrH z łoty  Rem, 
Sygt, RoskopC, 88 g, idący z pię­
knym  łańcuszkiem  K 4 50, Sro- 
brny R o s k o p fo S  kopert, bardzo 
ailay K 12‘— Stalow y damski 
Rem ontolr K 7*30, Budnik najlep­
szy  K 8ł—- Łańcuszki srebrno 
•d K 2‘~ Z a^ ark l dam skie źłoteK 20‘—, a m
etat, Hub. cuiiki ten i bisitii.1

Popierajcie 
„Prawdę* 1



TOH^SY^i
WYROBU KRAJOWEGO
n a j l e p s z e ]  j a k o ś c i  I  f  I  p o l e c a  

FA B R YK A  P R O D U K T Ó W  CHEMICZNYCH

mLIBAN
T o W u  r.-K ce  w  P & d o ó n u  k o l o  K r a k o w a .

B iU A O Ś i na markę „ K o to "  I Cenniki i broszurki darmo i opłatuie.
Bezpłatna analiza kontrolna w Krajowych stacyach doświadczalnych

b.18 chemiczno rolniczych.

^ o t a s
w gospodarstwie rolnem niezbędny czynnik pomocniczy.

4 0 — 4 2 n  o  s ó S  p o t a s o w a  wzmacnia zasiewy, popra­
wia jakość ziaren, podnosi wagę i dobroć zboża,

4 0  4 2 °  o  § 6 3  p o t a s o w a  podnosi zasoby skrobi w zie­
mniakach i zawartość cukru w burakach,

4 0 -  4 2 °  o  § 6 1  p o l a r  o w a  podnosi najlepiej plon ilo­
ściowo i jakościowo,

4 0 — 4 2 °  o  s ó l  p o t a s o w a  jest najtańszym i najsku­
teczniejszym

wiosennym
nawozem potasowym.

Józef Karraeh, Lwów, Kościuszki l. 18.
t>S8 Cenniki i broszurki darmo i opłatnie

Ważne dla Rolników
Buraki pastewne pierwszorzędnej jakości tak 
pod względem czystości gatunków jako też siły 
kiełkowa..a oraz wszelkie .tasiona warzywne — 
gospodjrcze i kwiatowe, poleca firma b,117

H. Finder Podgórze Krakowska 1.
unM niii mm Jtoitóowsfeieso StlA
poleca i przyjmi je wszelkie roboty w zakres 
Introligatorstwa wchodzące. Specyalnie: Etui, 
kasety na srebro, futerały na aparata kościelne, 
muzyczne, chirurgiczne i t  p. dla pp. Jubhe 
rów, Bronzowników, dla Czytelń iudowych i Kół 

T. S. L. 10 proc. taniej.

USB
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W

i
rzędow o upoważniony geom eira i zaprzjp  

ziężony rzeczoznatirca sadowy

Kraków, ul. Kremerowska L. 10, I p.
Te'efon 2550. wykonuje wszelkie pomiary i 
działy gruntów, parcelacye mniejszych i wię­
kszych obszarów oraz całych dóbr, odgrani­
czenia, stwierdzenia identyczności parcel, po­
miary tachymetryczne i niwelacyjne, nowe 
zdjęcia dla celów regulacyjnych, pom ary dla 

celów sądowych i t. d. L88
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ESI IB
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U Ż Y W A N E

b!02

Sklep kobiet polskich pod flrną
Katolioka Spółka

Handlowa. Kraków. Mały Rynekt 4 
Poleca wszelkiego rodza­
ju towary korzenne, pi­
wo butelkowi wódki H- 
kiery koniaki wina kra­
jowe i węgierski® po ee- 
nach przystępnych. b,132

maszyny do szycia, ro> ; Kowal w M ia n a c h
Wery jako tez rep&racye 1 “

tychże poleca firma

T. KLUSKA
K r a b ó w ,  Grodzka 63.

zpł
h o16-letniego chłopca, urn- 

czytać i pisać, do ter­
minu. Wi cent f  C i li­
pek, kowal, p. Mogilany.

Zakład Krawiecki TOMASZA GRYGI
przy u!. Karm elickiej 1. 21

poleca tanio, gustownie i szybko wykonane roboty krawieckie tak z własnych, jako teł z poleconych materyałów. Przy i  
rnuje roboty dla Przewielebn. Księży Świeckich specyalista strojów polskich. Warunki dogodne. a fs l

Wydawca: „Katolicka Spółka Wydawnicza" Sp z  ogr. odp.—Odpowiedz, redaktor: Stefao Schweichiefc 
Drukiem Katolickiej Spółki Wydawniczej (dawniej >Prawdy«) w Krakowie,



P o d a t e k  d o  N r .  1 3  . . P r a w d y 1*

GALICYJSKI ZWIĄZEK PKBUUCEHTdW PASZY
W KIAUlWIE, kontumacya za mowym dworcem towarowym

Adres na listy: Kraków fach 130. 
Przeprowadza wszelkie transakcje paszą jak: 
koniczem, sianem, słomą i owsem oraz pośred­
niczy przy dostawie żyta dla c. k. armii. Dosta­
wy podejmuje tylko od produccntów-czlunków. 
Zakłada lokalne Spółki producentów pasty dla 
wspólnej sprzedaży produktów drobnjch pro­
ducentów, -Adres telegraficzny „Zetpepe", Kra­

ków. Telefon 384. a38

Ąkc. Tow. Ubezpieczeń na 
życie, emerytury i na wy­
padek służby wojskowej

Generalna Reprezentacya w Krakowie, 
ul. Zielona 28. Lwów, ni, Kościuszki 20.
Posiada bardzo bogaty wybór różnycn kom- 
binacyj asekuracyjnych, między innemi ubez­
pieczenia na życie bez badania lekarskiego 
dla słabowitych lub przez inne towarzystwa 
nieprzyjętych osób, a także z badaniem le- 
karsk. oraz ubezpieczenie posagowe i renty. 
Tanie premie. b2 Korzystne warunki. 
Zdolni zastępcy poszukiwani są we wszyst- 
miejscowościach pod bardzo ko: z. warunkami

p terze  
p u ch

■  1 klg. szarego  dartego K. 2'— , l e p s z e g o  K. 2*40, pól
■  b ia łeg o  1-a 2*80, b ia łego  K 4* I-a m iekk. Jak pu ch  K  
fc) 0*—, n a j le p s z e g o  1-a K 7 '—*, 8*-- i 9*60. P u ch  ezarv ¥
■  0 —  i 7— , b ia ły  I-a K . 10*—. Pu ch  z piersi K  12*— 
U  o d  5 b ig . p oczą w szy  franko.

| GOTOW A POŚCIEL
!■■
B
B

czerw on ego , n ieb iesk iego , żó łteg o  lub b ia łego 
infetu (N ańking). 1 p ie r z y n a  o k o ło  180 cm . dług. 120 
cm , szeroka  z  2 podu szk am i, każda ca 80 cm . długa, CO 
cm . szeroka dostateczn ie  napełn iona no-wem szarera, 
kw aplatem  i trw ałem  pierzem  K 161— , połpu ch em  K. 
20*— , pierzem  pu chow em  K 24*— P o je d y n c z e  p ie rz y n y  
K 10, 12, 14, 10. P o je d y n c z e  p od u szk i K  3,3*50 4 . P e~ 
rzy n y  200X140 cm. ob ję tośc i K 13, 15, 18, 20. P o d u szk i 
90X70 cm . ob ję tośc i K 4*50, 5, i 5*50. Piernaty z  najlep­
szej dym ki 180X116 cm. ob ję tośc i K 13 i 15, w  y sy ła  do 

; K. 10 franko za za liczką lub poprzednią  zapłatą

|  fflax BHgeiaEeubenitz191|4 Himali!
■  N iem a ryzyka , p on iew aż w ym iana d ozw olon a , lub pie- 
m  n iądze zw raca się. B og a to  illustr. cenn ik  w szelkich  to-
■  w arów  z poście li bezpłatnie. - nn«27

ta K 0  133 53 E  3  Bf3 E  U! & S  STEEf BIB S3 23

Tanie czeskie pierze
rn . 1 k g  szare, 
X *  tarte K  2  - 
i \  * epsze K2*40, 

półb ia łe  K 
3*60, b ia łe  K 
4'SO1 Prima 
m ięk k ie  Jak 
p u ch  K 6*-. 

przedn ie K 7*20, lepsza  sor- 
ta K 8 40. P u ch  (kw a p) *»za- 
ry  K  0*-, pu ch  p ie rs iow y  K 
14 40. G otow a  p oście l z g ę ­
stego  n ician ego, czerw on e­
g o  ml et u 1 pierzyna lu b  p o d ­
kład  180X116 cm  p o  K  10*-, 
12--, 15*-, 18**, 21’-, 200X140 
cm p o  K 13*-, 15*-. 18’-, 21*-, 
1 p odu szk a  80X58 cm  p o  K 
3*-, 3*50, 4*-, 90X70 cm  po K 
4*50, 5*50, 6*, tró jfachow e 
m ateraee z w łosu  n a  t  ł  t -  
Uo p o  K 27*“, lepsze K  33.- 
W y sy łk a  f-c o  za zaliczką od 
10-- K w zw yż. W ym iana d o ­
zw olon a , za n ieodpow ied n ie  
zw rot p ien iędzy. P r  bki i 

cenniki darm o. a318

BEREDYKT SACBSEl, LObfS 311
k. Pilzna .Czecrhy,_______

Uprzęż
na krowy zupełnie nowy 

nieużywany, b,125

w a r s f a t
stolarski bardzo porząd­
ny kompletny Sprzedam.

Urząd pocztowy
„TousAobaby“ .

Potrzebny zaraz do go­
spody katolickiej

C h ł o p i e c
od 15 lat wyżej, umie­
jący biegle czytać, pisać 
i rachować, sprytny, i 
porządnych rodziców. 

16 K. mies. wikt, pranie 
i opieka należyt. Zgłosz. 
do Fr. Bilecki, Szczepa­
nów. b,124

5 0  m ó rg i
drenowanych gruntów 
przy gościńcu z lasem 
i łąką, częściowo lub w 
całości do sprzedania. 
Gatunkowe prosięta i 
świnie na sprzedaż. Wiad. 
Dwór Wieprz, p. Andry­
chów. b!6

Zakład Eakierniczo-powozowy
JUL. K. JACOBI, Tarnów, ni. Chyszowska 1. 318 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów, posiada wybóf

fayetonów, pow ozów  i wózków
nowych i używanych. Uskutecznia reparacye w 
ściśle oznacz, czasie z gwarancyą. Kupuje uży­
wane powozy etc. Ceny umiarkowane. al22

Zakład dentystyczny a337

specyalisty chorób jamy ust i zębów
godz. ord. od 9—12 i od 3—6 . popoł

Kraków —  plac Matejki I. 5.

Pomona
Krakowska Szkółka Drzew
Kraków, Biuro: ulica św. Gertrudy 1. 8. 

Szkółki: ulica Warszawska 1. 21.
Poleca wzorowo hodowane drzewa owoco­
we plenne: Jabłonie, Grusze, Śliwy, Czereś­
nie, Wiśnie i t. d. Drzewa owocowe karło­
we w formie piramid, palmet, kordonów pio­
nowych i poziomych i t. d. Krzewy owoco­
we w wielkim wyborze. Róże krzaczaste i 
pienr.e. Drzewa i krzewy ozdobne. —  Przy­
rządy i narzędzia ogrodnicze i sadownicze 
z firm krajowych. Cennik bogato ilustrowa­

ny na żądanie darmo i opłacony. b !2
Pierwszy cbrześciański skład nafty, mydła, o- 
liwy do świecenia, knotków, poleca swoje towa­
ry po najtańszych cenach. Nafta z dostawą do 

domu. a326
Pierwszy chrześciański skład nafty

W O J C IE C H  B I E D R O Ń
w Krakowie, ulica Zwierzyniecka 1. 24

;;WISŁA“ | „WISŁA”
LUDOWE TOW. WZAJ. UBEZPIECZEŃ 
WE LWOWIE, UL. LEONA SAPIEHY 9

przyjmuje najtaniej ubezpieczenie 
ou ognia i pioruna.

TOWARZYST. WZAJEMNEGO KREDYTU

udziela pożyczek na weksle i skryp- 
ta dłużne na umiarkowany procent 
i dogodne warunki spłaty. O d  wkła­

dek opłaca 5°|o.

i H H  POPIERAJMY SWOJE TOW. ASEKURACYJNE fslISliil



Największy skiad przyhorów kościelnych i artykułów d e w c c y p y c l i
Szaty kościelne, cfccragwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, rjS£ańce ii- 
ihtai£&, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po cenach  możl iw ie  n iskich  i wie lk im wyborze

Konstanty Witkowski Kordas St. Przybylski
Kraków, Rynek główny, Linia A — B., L 46, a3

Na święta
poleca wyborowe szynki, kiełbasy siekane i ,-ra- 
Jane w najlepszym smaku i dobroci, oraz wszelkio 
W ę d lin y  w zakres masarstwa wchodzące po cenach 
konkurs ncyjnych I

Szczególnie zwraca sią uwagą kółkom rolniczym 
pp. Kupcom. b,127

Fabryka wyrobów masarskich
T. KNOBSL,

K raków , sil. D ługa  27.
W ysyłk i u sk u teczn ia  ssę za pobraniem .

^ r ^ c i a n i a
Zagroda 7 morgów w jednym kawaiku. obsiano,

Frunt słoneczny ł ki. przy domu. Dom, e i od. da 
stajnie nowe, orzy gościnom Kościół. szkoła 

i poczta wmiejsou. Cera około j 8 000. koron, 
wiadomość u właściciela

Piotr Miękina Dziekanowice kolo Dobrzyc
powiat Wieliczka.

Ty  nie i ozciebne 
ogrodzenia

Ważne dla właścicieli powodów

Zakład lakierniczy Karola Strycharza
ul. Zwierzyniecka 31

wykonuje najtaniej lakierowanie powozów wo­
lantów i t. p, załatwia zarazem wszelkie ropera- 
c-ye poduszek po cenach umiarkowanych b,l26

S I U  A  F M L Z
Krsk^w detrucfr 291 c.

Harmonijka z 8 klawiszami k. 2.80 z 10 klawi­
szami i 2 rejestrami k. 7. Remt ank. zegarek 

męzki uregul. — z gwaranc. k. 4-.20 b,130.
Cenniki wysyłam darmo i opłatnie.

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan. P.T. 
Publiczność, że mój ARTYSTYCZNY ZAKŁAD

T A F I C W O  -  0E K O R .1C Y M Y
mieści się w KRAKOWIE, Rynek główny k  45, 

Linia A-B. (obok firmy Jawornicki). b81
Będąc długoletnim współpracownikiem firmy S. 
IGLIOKI W KRAKOWIE, następnie ukończyw­
szy wyższy kurs w c. k Akademii zawodowe* 
przemysłowej w Wiedniu, oraz pracując w pier­
wszorzędnych firmach krajowych jak i zagra­
nicznych. podejmuję się wszelkich robót w za­
kres ren wchodzących, a mianowicie: wyściela­
nia i przerabiania mebli, materaców sprężyno­
wych i wlósiennych, obijania i tapetowania po- 
Ścoi, zawieszania stor, portyer, firanek itp.. oraz 
j-pyszelkich innych dekoracy: po nader niskich, 
penach. — Polecając się łaskawc-mn poparciu, 
kreślę się z szacunkiem A .  Sm oczek.

klatki druciane maszuisowe surowe lub cyn­
kowane — do ogrodzeń kościołów', domów, wil, 
ogrodów, parkowe grobów itp. bardzo praktycz­
ne i tani?, siatki s z e ic i t W u s  cynkowane,
do. ogrodzeń kurników, królikarni, placów do 

gr, „I.awn Tennis*, łąk, lasów' i. t. p.
: :  Druty kolczaste I ts£my cynkowane < s 
Liny druciane d o  Proctów, meble mosiężne 
i żelazne, materace druciane, rafy do szutru 
i piasku, sita, iskierniki do kominów fabryuzn 
blachy dziurkowiino i prasowane poleca po ce­

nach fabrycznych

i  I. w W i l l ,
Cenniki i kosztorysy wysyła darmo i opłatnie 

Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny firma
D. K U M IAN N .

R O L N I C Y
pod zasiewy jare, rośliny okopo­
we, na łąk i pastwiska stosujcie

T O M A S Y N E
zc znakiem na worku

.GWIAZDA*'

vmm fioiliny piętóiszfi
Ibiny m a t a

B a cz n o fl na powyższy znak nu worku i na 
plombie .GWIAZDA".

Bezpłatna analiza kontrolna w Kraj. sta- 
cyach tlośw. chemiczno rolniczych.

Reprezentacya dla Galicy; i Bukowiny
1ĆSEF KARBACH, Lw ów  Kościuszki I. *18.

g|| Cenniki darmo i opłatnie. g g

R oli 3© rsorg& w
lasu 80 Szadc obok Sam­
bora sprzedani na mor­
gi. Cieszcwska, Sambor, 
nl. Przemyska. h 5

FIRMA b75

F-. F E I . E R ,
dni. Kościuszką**
ulica Mikołajska 1. po­
leca wełny, woale, zefiry, 
krepony.' popeliny i je­
dwabie okazyjne bardzo 
tamo, Próbki daje i wy­
syła darmo i opłatnie. ■

Majster do ręcznej ce­
gły poszukiwany, Adre­

sować

Staais!aw Stamf’1
termin zekłaća hapiei. w P.ahce.

dom mm
dachówką kryty, piwni­
ca, stodółka i mórg po­
la w miasteczku Dobra 
K. Liman, z wolnej ręki 
za 5,600 k. do sprzedania, 
kościół, szkoła, poczta, 
kolej w miejscu. Okolic* 
piękna, zdrowe górskie 
powietrze. Wiadom. Jan 
Maluda, Dobra k. Lima­
nowej. b,128.

W szelkie naprawy
okularów i cwikierów^ 
wstawiania szkieł i t. p, 
wykonuje najstaranniej 
tanio i szybko ri. Nie- 
metz, optyk i mechanik 
w Krakowie, ul. Karme­

licka 15, tek 3175 
(3229.25-45) b07.

Lampki elektryczne
kieszonkowe

słynne z niezrównanej 
doskonałości, 16 godzin 
światła, poleca II. Nie- 
metz, optyk, Kraków, 
Karmelicka 15. tcl. 3175. 

9716 1 10 b,04

Rozszerzajcie

t
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Dodatek powieściowy do Jfo 14.

SREBRNIK.
L e g e n d a .  (Ciąg dalszy.)

— Nie tak; — odpowiedział pierwszy — miałem 
na myśli, abyśmy z tego srebrnika zrobili coś, coby 
c.o służby Bożej służyło, np. sprzęt jaki z tego sre- 
ura ulali, stopili go, pomieszali z innem srebrem i 
7 tego ulali podstawę krzyża lub lichtarza. Niejeden 
okrutnik pokutujący przerobił złotą rękojeść swojego 
miecza, tego narzędzia mordów, na krzyż, niejedna 
c.ostojna pani przerobiła swoje stroje i klejnoty, któ- 
le służyły jej pysze, na święte szaty kościelne, a w 
ien sposób zmieniło się to, co było narzędziem złe­
go, w środek do dobrego. Tak też sądziłbym, że z 
kruszcu tej przeklętej monety możnaby zrobić jaki śro- 
cek do dobrego i do błogosławieństwa Bożego.

— Brat ma racyą — odezwał się na to opat — 
i aby pomysł jego urzeczywistnić, zrobię zaraz pro- 
pozycyą, która mnie się zdaje najstosowniejszą. Wie­
cie, że" mamy podostarkiem świętych naczyń kościel­
nych, krzyży, lichtarzy itp., a natomiast potrzeba nam 
nowego dzwonu, w miejsce tego, który nam nieda­
wno pękł. Jakby tedy to było, gdybyśmy ten srebrnik 
wrzucili do roztopionego kruszcu przygotowanego do 
ulania dzwonu? Tu postać jego zupełnieby została 
zniszczoną, a kruszec jego pomieszałby się z drugim, 
tak, iżby zupełnie w nim znikł, a zła materya, odro­
bina mała w porównaniu do całości, zostałaby w ten 
sposób uświęconą. W ten sposób nie mogłaby mieć 
już złych skutków i musiałaby z resztą kruszcu za­
brzmieć dla chwały Bożej, ilekroćby dzwon się ode­
zwał, czy to na Anioł Pański, czy w czasie podnie­
sienia, czy też na nabożeństwo. Dlatego jestem tego 
zdania, aby srebrnik wrzucić do kotła przy laniu 
dzwonu. Abyśmy zaś jak najprędzej pozbyli się tej 
nieszczęśliwej monety, zajmiemy się natychmiast przy­
gotowaniami do ulania owego dzwonu.

Wszyscy obecni zgodzili się na ten pomysł. Na­
zajutrz zaraz sprowadzono ludwisarza, poczyniono 
wszystkie przygotowania, a w kilkanaście dni potem 
nastąpiło lanie dzwona. Ody już masa kruszcowa w 
piecu się roztopiła i jakoby ognisle morze zaczęła się 
poruszać, wtedy opat ją pobłogosławił i wrzucił do 
niej srebrnik.

Ale poświęcony kruszec w straszliwy sposób za­
czął wrzeć i szumieć, gdy zapłata zdrajcy do niego - 
została wrzucona. Nikt nie mógł się do pieca zbli­
żyć, bo na wszystkie strony wy tryski wała ognista 
masa. W tym wirze srebrnik ze swoją czerwoną pla­
mą wciąż na wierzch wypływał i zdawało się, jakoby 
wytopiony kruszec chciał go wyrzucić i pozbyć się 
tego przeklętego przedmiotu. Jednakże to się nie 
udało i ostatecznie widziano, jak się srebrnik zwolna 
rozpuścił, a połyskujące jego srebro się rozpłynęło 
i pomieszało z resztą kruszcu. Powoli też płynna 
masa zupełnie się uspokoiła i teraz można było 
dzwon ulać. Dymiący kruszec popłynął do formy.

Gdy po ostygnięciu formy takową rozebrano, stał 
dzwon ukończony i połyskujący w promieniach sło­
necznych. Srebrnika nie było już śladu, natomiast 
ujrzano na brzegu dzwona tę samą plamę krwawą, 
która była widoczna na srebrniku.

Nazajutrz dzwon uroczyście poświęcono i nadano 
mu imię Piotra, to jest tego apostoła, który za grzech 
swój pokutował, w przeciwstawieniu do Judasza, 
który się oddał rozpaczy; następnie dzwon zawieszo­
no i zabrano się do wypróbowania jego głosu.

Z największem zaciekawieniem oczekiwali wszysejf 
pierwszego tonu nowego dzwona.

Pociągnięto za liny, potężny kolos zaczął się zwoi1 
na poruszać, serce po raz pierwszy uderzyło, a z me* 
talowej piersi dzwonu odezwał się ton taki okropny, 
taki straszliwy, bolesny, jakoby jęk największej rozi* 
paczy, że słuchaczom krew się w żyłach ścinała.

— Takiego przerażającego głosu boleści jeszcze 
świat nie słyszał — zauważył jeden stary zakonnik — 
to jest, jakoby krzyk rozpaczy z samego piekła, * 
piersi całego legionu potępieńców.

To prawdziwe wycie dzwonu napełniło zakonni* 
ków straszną trwogą i rozpaczą.

— Tak straszliwie jęczą i wyją chyba tylko p o  
tępieńcy w przepaści odwiecznej — zauważył drugi 
zakonnik.

— Takiego dzwonienia my potrzebować nie mo­
żemy — mówił trzeci zakonnik — bo ono nie zwia­
stuje pokoju i błogosławieństwa Bożego, ale prze* 
kleństwo i najwyższy niepokój.

Straszliwy istotnie był głos tego nieszczęsnego 
dzwonu. Z całej okolicy schodzili się ludzie i pytali 
przerażeni, jakie się stało nieszczęście ? Zwierzęta 
chowały się i kryły przestraszone, a nawet sami za* 
konnicy nie mogli się oprzeć uczuciu trwogi i dre­
szczu na ten przenikliwy, straszny głos, podobny do 
daremnego wołania, w którem się wszystkie strachy 
śmiertelne, cała bezdenna przepaść rozpaczy prze­
bijały.

— Dosyć tego ! — rzekł opat do głębi wzruszo 
ny. — Niech więc ten dzwon wisi spokojnie. Nie 
będziemy już weń dzwonili, ale zadowolimy się re­
sztą dzwonów.

Zaraz też odjęło liny, a dzwon odtąd wisiał opu­
szczony i nieużywany.

Tymczasem wielki post się kończył. Minęła nie 
dzieła Palmowa i cały tydzień z piątkiem Matki Bo­
skiej Bolesnej; minęła i Palmowa Niedziela i rozpo- 
czął się święty Wielki Tydzień.

Już od kilku dni uważano, że dzwon, w którym 
był srebrnik zdrajcy Judasza, zaczął się kołysać, ja­
koby niewidzialnemi rękami poruszany. Wieczorami 
i nocami wychodził od niego niewyraźny ton, taje­
mnicze brzęczenie, niespokojna, rozpaczliwa skarga, 
a głcs ten stawał się tem głośniejszym, wyraźniej­
szym, i dłużej się odzywał, im więcej zbliżały się 
dni męki Pańskiej.

W klasztorze panowała święta, poważna cisza. W 
największem skupieniu ducha mieli zakonnicy w tym 
czasie myśl swą skierowaną tylko ku jednemu celowi, 
ku Zbawicielowi i Jego męce. Od godziny do godzi­
ny towarzyszyli mu w duchu w Jego męce i cierpie­
niach, żadna myśl doczesna nię zakłócała ich skupie­
nia. Męka Jezusowa była jedynem przedmiotem ich 
rozmowy, myśli, rozważania naśladownictwa, ich snów 
nawet, gdy na krótki udawali się spoczynek. Gorętsze, 
jak w innych latach było to usposobienie zakonników, 
a każdy byłby z radością oddał świat cały i wszystkie 
jego rozkosze, gdyby miał wybór pomiędzy niemi a 
obrazą Zbawiciela.

Tak zbliżył się wieczór przed Wielkim Czwart­
kiem, tym dniem, w którym Zbawiciel Ciało swe i, 
Krew jak niebieską mannę ustanowił dla człowieka, 
potem przez Judasza zdradzony, mękę swoją rozpo­
czął.

Wszyscy zakonnicy zebrani byli w kapitularzu. 
Ołębokie milczenie panowało w całem zgromadzeniu. 
Jeden tylko dźwięczny, poważny głos czytał ustęp *4,



D O D A T E K  P O W I E Ś C I O W Y .

Pisma św., jak to Pan Jezus z Apostołami i ucznia­
mi po raz ostatni zasiadł do wieczerzy, co do nich 
mówił i jak za nich arcykapłańsKą swa modlitwę za­
nosił do Boga.

Lektor czytał dalej równym, dźwięcznym głosem:
„I gdy oni jedli, rzekł: Zaprawdę powiadam, iż 

jeden z was mnie wyda. I zawstydziwszy się bar­
dzo, poczęli każdy mówić: Azaż to ja jest panie ? 
A on odpowiadając, rzekł: który umacza ze mną rę­
kę w misie, ten mię wyda. Syn człowieczy idzie, ja­
ko napisano o nim* ale biada onemu człowiekowi, 
przez którego syn człowieczy będzie wydań; dobrze- 
by mu było, gdyby się był nie narodził on człowiek. 
A odpowiadając 'udasz, który go w,dał, rzekł: Aza- 
żem ja jest Mistrzu? Rzekł mu: Tyś powiedział," 
(Mat. 26, 21-25).

Podczas, gdy tę smutną scenę, która się ongi we 
wieczorniku w Jerozolimie pomiędzy Panem Jezusem 
a Judaszem odgrywała, wśród ogólnego milczenia w 
kapitularzu klasztornym odczytywano, słyszano od 
czasu do czasu uderzenie dzwonu Piotra, jakoby go 
niewidzialne ręce na wieży poruszały. Ołos ten po­
dobny był do jęku potępieńca z odwiecznej przepaści 
zatracenia.

Lektor czytał dalej o ustanowieniu Najśw. Sakra­
mentu i jak to Apostołowie przyjmowali ten Najśw. 
Sakrament z ręki swego Boga i Zbawiciela, a pomię­
dzy nimi był tąkżt- Judasz nieszczęśliwy, któi" Ciało 
i Krew Jezusową niegodnie pożywał. Straszne to o- 
powiadanie zrpisane jest u Jana św. (13. 10—11): 
„I wy jesteście czystymi, ale nie wszyscy. Albowiem 
wiedział, któryby był, co go miał wydać, dlatego po­
wiedział: nie jesteście wszyscy czyjymi.”  I dalej czy­
taj, jak Zbawiciel Apostołom swoim zbawienie wie­
czne przyobiecuje, a potem dodaje: „Nie o wszystkich 
d  was mówię: Ja wiem, kfórem obrał Ale się 
wypełniło pismo: Który je ze mną chleb, podniesie 
przeciwko mnie piętę swoją.”

Następnie odczytał lektor to straszliwe miejsce, jak 
Pan zatwardziałemu uczniowi podaje kęs chleba i 
rozkazuje mu grono Apostołów opuścić: „I umoczy­
wszy cnleb, dał Judaszowi Szymona Iszkaryoty. A 
po sztuczce wstąpił weń szatan. 1 rzekł mu Jezus; 
Co czynisz, czyń rychlej. On tedy wziąwszy sztuczkę, 
natychmiast wyszedł. A noc była.”  (Jan 13, 26--27 
i 30).

Okropny, przerażający dźwięk przerwał czytujące- 
inu zakonnikowi i wszystkich zgromadzonych nawskróś 
prze' ył dreszczem. Jakoby ręką duchów poruszany, 
brzmiał złowrogi dzwon straszliwymi jękami z wieży. 
Nieskończona boleść, niezmierny smutek, żal bez na­
dziei. krzyk rozpaczy, bezwładna wśeieidosć i szyder­
czy szatański śmiech, wszysthe te straszliwe dźwięki 
brzmiały razem w tern dziwnem dzwonieniu. W za­
konnikach krew się ścinała. Wreszcie dzwonienie się 
uspokoiło, a tylko cichy, grobowy dźwięk drżał jesz­
cze w powietrzu.

Opat powstał uroczyście.
— Brada ! — rzekł — na zbawienie biednej duszy 

waszej, na ostatnią waszą godzię śmierci błagam i 
zaklinam was, abyśrie Przenaiśw. Ciało i Krew Pań­
ską jutre godnie przyjęli! Dzwon, którego okropny 
dźwięk co dopiero słyszeliśmy, opowiada nam wymo­
wnie tę straszliwą klątwę, jaka n? tym spoczywa, któ­
ry według nauki Apostoła Pawła św. winien jest,

fożywając niegodnie Ciało i Krew Pańską. Prośmy 
błagajmy Boga wśród łez. aby pomiędzy nami nie 

■znalazł się Judasz, gdy jutro przystąpimy do Stołu 
Pańskiego, a przysposóbmy się tej nocy calem sercem

na godne przyjęcie Przenajświętszego Ciała i Ki * 
Chrystusowej!

Do głębi wzruszeni wyszli zakonnicy ze sali, i .iy 
się udać do swoich cel na spoczynek. Niejeden 
cze długo klęczał przed swojem łożem, w gorącej 
ciłitwic prosząc Boga o odpuszczenie grzechów, z 
których dawno się już wyspowiadał i za które pc - 
tował, obiecując zarazem nie grzeszyć nadal ze śv u 
domością i wzywając pomocy Matki Boskiej i śv §. 
tych Pańskich na uproszenie sobie łaski Komunii ś .

Nazajutrz, we WieM Czwartek, gdy sędziwy c it 
wśród nabożeństwa wszystkim mieszkańcom klasztc x 
rozdawał Komunię św., zaświeciła w oku jego ■ a 
radości. Z jakiem to skupieniem i nabożeństwem ws' - 
scy do Stołu Pańskiego przystępowali. Jakie to p t- 
bokie uszanowanie, jaki spokój niezakłócony, iba 
szczera wiara, jaka . głęboka nadzieja, jaka * św' :, 
prawdziwa miłość przemawiały z ócz i z całego if - 
prómienionego oblicza tych, którzy do Stołu Pańs!: 
go przystopowali! Nie było pomiędzy wszystkimi r 
kogo, któryby nie bvl komunikował się z najś' bu­
szem skupieniem i nabożeństwem.

— A więc, obróciłeś Panie, w niezmierzonej sw e 
dobroci złe ku dobremu, narzędzie piekła ku pozy''''' - 
niu dusz, straszliwą pamiątkę po zdrajcy Tweuo Cię­
ła i Krwi Twej, ku pomnożeniu nabożeństwa dla• ttf&e 
Najśw. Sakramentu — dziękował opat po skończotur 
naoożcnstwłe z głębi serca. (Dokończenie naslaoi1

, — — 1   -------------------------------

S l- ia Z fi& T  A .
(DT7MKA LITEWSKA.)

Huczy bór Litwy, szumi gaj zielony.
Pod gajem łąka ściele się szeroko.
Na łące chłopiec, kosarz ^asmucpny,
Opuścił kosę, w ziemię wlepił oko.
Ziemio ojczysta, na wieki sławióha,
Skarbie mói drogi pociecho jedyna!
Kto mnie, sierotę, przytuli do łona?
Kto mnie wspomoże, biednego Litwin? ?
Ziemia odpowie: „Ukój żal młodzianie.
Co wieś litewska, to zacna matrona.
Póki jej życia, póki sił jej stanie,
Będzie sierotę tuliła do łona...
Co wieś litewska, to mądry gospodarz,
Wiemy zwyczajom, utwierdzony w cnocie,
Dba o czeladzi, jrko czujny włodarz.
On daje pracę, daie chleb sierocie..,
Co wieś litewska, to hoże dziewice 
Chodują rutę, sposobią wyprawę.
W kwiaty, obrazy przystroją świetlicę 
Dla chłopców Litwy na ucztę, zabawę.
Wystąp do tańca, kornie zawódź kołem, 
Pomnij, że stoisz przed czystą istot?.
Odkryj swe serce, uderz przed nią czołem, 
Dziewczę cię pojmie, choć jesteś sierotą...
Co wieś litewska, to dziarscy chłopacy.
Swoim rumakom rac szczędzą obroku.
Dadzą wierzch >wca uczynni junacy.
I szablę fobie przypaszą do boku” ...
Kosarz podumał, kosę podniósł z ziemi, 
Wesoło, żwawo zajął się robotą, 
l głośno wolał: Ja między swt jemi,
Bez ojca, maiki, nie jestem sierotą 1
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z  k r w a w y c h  d n i .
(Ciąg dalszy.)

— Siadajcie iu na ławce — przerwał szlachcic — 
i rozpowiedzcie mi, jak to było.

— Otóż, proszę jegomości, pan nasz, com go od 
laleńkości wypiastowała na rękach moich, dobry był

].,k anioł, tylko krwi strasznie gorącej; miał po ro­
ckach wieś Koralówkę nad Bohem i stamtąd razu 
jednego, że to był ciekawy wszystkiego, wybrał się 
na Krym, za kupnem koni. Bawił długo, zaś za po­
wrotem przywiózł z sobą piękne konie tureckie i ba­
kalie rozmaite, ale prócz tego owiniętą w szate i za­
słony śliczną dzieweczkę, którą był od Tatarów wy­
kupił. Porwali ją oni gdzieś w naszych stronach? a 
biedactwo, żyjąc lat kilka na Krymie, gdzie też cięż­
ko chorowała, zapomniała skąd i jak się tam wzięła; 
;edno tylko wiedziała, że na nią dawniej Hańdzia 
wołali, a Tatarzy ją po swojemu Hani przezwali...

Tu starzec nagle zerwał się z ławy i chwytając 
ręce Motruny, drżącym głosem zapytał:

— Kiedy to było ? Powiedzcie! A dzieweczkę 
zwali Hańdzią, mówicie?

— Będzie temu, jegomościuniu, lat piętnaście z 
okładem, a panienka miała wtedy może piętnasty ro­
czek takie, * śliczną bvla, jak nieprzymierzając nasza 
mała Hanułka, tylko, że to biedactwo teraz zmęczo­
ne i opalone straszliwie, a tan tę Tatarki od słońca 
chroniły i pono w mleku kąpały, żeby wypiękniała, 
bo ją do Carogrodu sprzedać chciano. To też nasz 
pan wielki miał kłopot, nim tam z nami targu dobił, 
i dzieweczkę z sobą przywiózł, Do mu się niezmier­
nie podobała i za serce go chwyciła. Dopiero ją od­
dał do klasztoru Panien Wizytek w Kamieńcu, gdzie 
teraz siostra jego już jest ksienią, a we dwa lata 
ożenił się z nią i do Koralówki przywiózł. Słodkież 
o było niebożątko i drobne, jakby dziecina; nieraz 
aże sobie dumki nasze śpiewać, słucha i płacze, jak- 
y sobie coś przypominała. Zaawało jej się, że to

: edyś słyszała dawniej i chciała przypomnieć, aż 
;ówkę rękami ściskała, ale nie mogła; wiedziała tyl- 
o, że ją w nocy porwali i wieźli gdzieś, daleko, 

daleko...
— 1 nic... nic więcej, pani wasza nic pamiętała ?
— Nie pamiętała nawet matki rodzonej, tylko kie­

dy pan nosił i całował synka, małego Bohdana, roz­
makała się i mówiła: pamiętam, mnie tak kiedvś oj- 
■ ;ec nosił i pieścił.

— Słuchajcie, kobieto dobra, a nie widzieliście u 
pani waszej jakiego znaczka na czole?

— A jakże, jegomościuniu, pani miała z lewej 
strony na skroni, Misko oka, wąziutką pręgę czerwo-

jak krew, jakby od przecięcia bliznę.
— Boże wielki! — zawołał starzec i pad! na ko- 

bna: — Boże wielki, dzięki Tobie, żeś sługę twego
ocieszył! Niech Imię Twoje święte bedzie poehwa- 

.one!
I złożył ręce, a po sędziwej twarzy jego dwie 

^rube łzy spływały. Motruna słała zdziwiona, nie 
biedząc, co to ma znaczyć, ale starzec, pomodliwszy 
się, wstał i siadając, wziął rękę wieśniaczki i ozwał 
się w te słowa:

— Dziwne są Boże sądy i wyroU!... Słuchajcie, 
poczciwa kobieto... lat temu dwadzieścia i dwa, 
musiałem wyjechać z domu i zostawić córkę jedynacz­
kę, co mi po żonie nieboszczce została, Hanulke moją 
słodką, kwiateczek mój zloty, com ją strzegł, jak oka

w głowie. Wróciłem i zastałem dwór spalony, słudzy 
pomordowan. .. dziecka ani śladu, w ogrodzie tylko 
węzełek z przyodziewkiem mego dziecięcia. Com się 
naszukał, naśledził, i wszystko napróżno. Dziewecz­
ka, maleńką będąc, upadła i żal się Boże, przecięła 
łohie skroń o żelazo przy progu, aż się krwią za­
lała. Cośmy ją też z Maciejem nosili, cucili, wodą 
skra pion, maścią okładali, aż się ranka zagoiła i tyl­
ko od krwi upływu bladość na twarzyczce została, że 
jak biały kwiatuszek, wyglądała dziecina moja. I wy 
mówicie, że pani wasza miała taki znak na skrobi ?

— A jakże, jegomościuniu! Nieraz się temu przy­
patrywaliśmy z panem, ale ona nie wiedziała, nie­
bożątko, jak się to stało. Cudowny mój Boże-! To 
nasza pani miałaby być córeczką jegomości ? To już 
chyba święci fańscy nas tu sprowadzili do dziadu­
nia naszych dzieci..

1 stara rozpłakała się, ręce składając, jak do mo­
dlitwy.

— Niezbadane są wyroki Boże — mówił szlach­
cic — tyłem lat spędził w ciężkiej żałości, co mi jak 
kamień serce łłoczyła, żal się, Boże! Teraz wiem, że 
moja Hauulka nie żyje, a jednak dusza moja pocie­
szona. Dzięki Ci, Boże, dzięki za wszystko1 Kiedy 
na mnie ta dziecina spojrzała swemi wielkierai. sza- 
fvowemi oczkami, dziwnie mi się koło serca 'akoś 
zrobiło i nie mogłem od niej oderwać spojrzenie 
Chodźmy do dziecka, chodźmy! Niech się stare oczy 
moje nacieszą widokiem wnuczki.

Tymczasem nadszedł i stary Maciej, nieodstępny 
towarzysz paua swego od lat wielu; trzeba więc było 
i jemu wszystko opowiedzieć; stary dziwował się 
i płakat z nimi razem, a potem wszystko troje we­
szli cicho do izdebki, gdzie spała Hańdzia, niczego 
się nie domyślając. Rączkę zarzuciła na główkę, a 
rumiana jej twarzyczka uśmiechała się we śnie. Dzia­
dek ukląkł i wznosząc ręce, błogosławił tę zesłaną 
mu, jak gdyby z nieba wnuczkę, która mu wracała 
ową straconą pieszczołkę z lat dawnych, ukochaną 
Hanulkę. Potem jeszcze mówili o Bohdanie, i pan 
Onufry Swiderski, tak się bowiem zwał sędziwy go- 
snodarz, postanowił wybrać się na poszukiwanie 
wnuka nieznanego, zaraz nazajutrz.

Tymczasem późna już była godzina; w dużej iz­
bie spaliło się kilka węzłów na sznurze, który zamiast 
zegara służył, pokazując, że już było po północy, 
kiedy się wszyscy rozeszli na spoczynek. Sędziwy go­
spoda: z długo jeszcze klęczał na modlitwie przed o- 
brazem Bogarodzicy i bił się w piersi i wzrok pod­
nosił ku niebu, jak gdyby szukał swojej Hanulki u 
stóp Najwyższego. *

Motruna znużona usnęła twardo i rankiem dopie­
ro przebudziła się, gdy już słońce świeciło jasno. 1 
Hańdzia już nie spała, a pokrzepiona snem, szczebio­
tać zaczęła wesoło i cieszyć się gołąbkiem, który 
dziobał kłoski, tu i owdzie rozrzucone Pan Onufiy, 
który już od świtu był na nogach, bo mu wzrusze­
nie spać nie dało, przywołał do siebie Motrunę i za­
prowadziwszy ją do alkierza, w ie odezwał się słowa:

— Widzicie, nianiu poczciwa, tu leżą szaty mojej 
jedynaczki, jak się przechowały przez lat dwadzieścia, 
żal się Boże! na pamiątkę ojcu stroskanemu; weźcie 
je teraz i ubierzcie wnuczkę moją a potem jej powie­
my o wszystkiem.

— Prośże jegomości, a jakże temu biedactwu Do­
wiedzieć, że jej matimia nie żyje? Ona ciągle pyta, 
czy prędko cło Kamieńca zajdziemy i we śnie isawet 
maiki woła. Jak jej to powiedzieć?



— Biedna dziecina — powtórzył dziadunio — a 
trzeba jej- wręcz powiedzieć o tera nieszczęściu, mo­
że się trochę pocieszy przy dziadku* biedactwo! Ale 
przyprowadźcie ją do mnie jak najprędzej.

Piastunka umyta i wyczesała swoją gołąbkę, ubo­
lewając tylko, że kosy śliczne zostały tam gdzieś w 
pieczarze Orłyci, potem zaczęła ją ubierać w białą ko­
szulkę i sukienki, które dostała od dziadka: znalazł 
się kubraczek szafirowy z białym puszkiem, w któ­
rym ślicznie było dzieweczce, a zapiął się, jak gdyby 
na nią robiony. Dziwiła się Hańdzia, skąd to się 
wszystko wzięło, ale Motruna, nie chcąc od raz opo­
wiadać całej historyi, odrzekła, że to mateczka z da­
leka przysłała dla dziecka.

— A kiedyż my wreszcie do mateczki dojdziemy? 
— skarżyła się Hańdzia — mnie już tak smutno. Po­
proszę dobrego tego dziadunia, on nas pewno do ma­
my odeśle i Bohdana wyszuka, prawda, nianiu ?

— Oj, nieprędko my, nieprędko, do mateńki doj­
dziemy, dziecino woja, bo ona bardzo daleko. Trze­
ba do Boga się modlić, żeby jej się nic złego nie 
działo, a tymczasem naszego Bohdana szukać na ste­
pach.

Zasmuciło się dziewczę i główkę spuściło a duże 
Izy błysnęły w jej oczkach, gdy trzymając Motrunę 
za rękę, wychodziła z izdebki.

Na ganku już stał pan Onufry, który dzieweczkę 
podniósł w ramionach i przycisnąwszy jej główkę do 
piersi, całował, nie mówiąc i słowa z początku.

Jak się Hańdzia dowiedziała, że ma dziadum? ro­
dzonego, że mateńka już jest u Boga i pewno na 
nich z góry patrzy i uśmiecha się, że jej już żadne

ti oski nie dosięgną, jak rzewnie płakała i utulić się 
długo nic mogła, jak się potem garnęła do dziadunia 
i błagała  ̂ żeby jej Bohdana odnalazł, tego wszy?+’ ! > 
go opowiadać i de będziemy; dość, że dziadunio wy­
prawił tymczasem zaufanego chłopaka na zwiady, za­
nim sam będzie mógł wyruszyć na poszukiwane 
wnuka. (Clag dalszy nasupi.}
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Ś M I E R Ć  C H R Y S T U S A .
WYJĄTEK. Z DZIEŁA. „JEZUS CHRYSTUS" PRZEZ O. DIDONA 

(Dokończenie)

Gdy te znaki niebieskie się zjawiły, strach ok~ - 
pny zdjął tłum zebrany pod krzyżem, a którego krza­
ki, obeigi i naigrawania słyszeliśm, przed chvvi’a. 
Rozpros: :ył się strwożony, a wielu odchodząc, biłr 
się w piersi.

Trzęsienie ziemi, ta noc nagła i niezwykła, *<* 
skały popękane, głośny krzyk Chrystusa w cb 
skonania, przejęły mocno setnika i żołnierzy ę 
krzyżem. Poganie ci uczuli w głębi serca pivd 
wy. Dusza ich rozwarła się jak groby i pękła : • 
skały, chociaż! przed niedawnym czasem słward 
byia, jak one...

Setnik wobec krzyża zaczął di walić Boga.
— Człowiek ten — powiada — sprawiedliwym b*-ł 

i zaprawdę Synem Bożym.
Sprawiedliwość przemawiała przez usta lego ... . 

mianina. Śmierć Chrystusa zaczyna już głosić chw- »



s  —

Jego i wszystko doń przyciąga. Poganin pierwszy 
oświecony przez ni?, wyznaje Bóstwo jego. Głębokie 
uczucie, z jakiem Chrystus Boga nazwał Ojcem, prze­
jęło setnika. Wierzy w Ukrzyżowanego i mówi:

— Tak, zaiste, to był Syn Boży.
Podczas gdy tłum się rozpraszał na wszystkie 

strony, grupa niewielka ludzi stała nieruchoma i mil­
cząca o parę kroków od krzyża, na którym Chrystus 
był skonał; byli to przyjaciele jego, a nade wszystko 
liczne niewiasty, które tu przybyły za nim z Galilei 
i które poświęcały mu na usługi serca i dobra swoje. 
Wśród nich stały: Marya Magdalena, Marya, matka 
Jakóba młodszego i Józefa; Salomea, matka obu sy­
nów Zebedeubzowych. Oniemiałe z boleści, patrzały 
i czekały.

Czas sabatu się zbliżał. Żydzi, nie chcąc, by ciała 
pozostały na krzyżach w dniu, przez nich święco­
nym, zażądali od Piłata, aby kazał połamać nogi 
ukrzyżowanym i aby ich zdjęto.

Zwykle Rzymianie pozostawiali ciała na krzyżach; 
stawały się one pastwą ptaków drapieżnych. Prawo 
żydowskie wymagało, abv dała zdjęto przed zacho­
dem słońca, ponieważ ziemia święta mogła być spla­
miona przekleństwem, ciążącem na -trunach.

Wszakże „Crucifigium”  było w zwyczaju u Rzy­
mian w nadzwyczajnych wypadkach: to nam tłómaczy 
żądanie żydów i odpowiedź Piłata.

Żołnierzy przysłano; połamali nogi obu złoczyń­
com ukrzyżowanym obok Chrystusa, a widząc, że ten 
ostatni nie żyje, nóg mu nie łamali. Ale jeden z nich 
przebił włócznią bok Chrystusa, a z rany krew i wo­
da wytrysła.

Jan, który opowiada ten fakt cudowny, był tego 
świadkiem.

Przekłucie włócznią jest ostatnią zniewagą wyrzą­
dzoną Chrystusowi. Ale to serce otwarte jest równo­
cześnie dowodem niezbitym jego śmierci: spełr.ia się 
proroctwo, przepowiadające żydom Mesyasza przekłu­

tego włócznią i przystoi temu, który świat miał zba 
wić, przez miłość swoją. Krew i woda. wytryskające 
z tego serca, są symbolami największych tajemnic.

Skazani przez Sanhedryn bywali chowani bez ia» 
dnych oznak zaszczytnych. Nie płakano nad nimi, 
nie grzebano ich w grobach rodzinnych, obok ich 
przodków. Niesiono ich ao grobowca, przeznaczo­
nego dla skazanych. Czasem tylko, z powod1* jakiej 
uroczystości, oddawano ich krewnym, którzy ich cho 
wali bez blasku.

Ale przyjaciele Chrystusa nie zapominają o nim 
po śmierci.

Jeden z pomiędzy nich odznaczył się szczególniej 
w tej godzinie smutku.

Był bogatym, członkiem Sanhedrynu, rodem z Ju­
dei, z miasteczka Arymatei. Nazywał się Józef. Do­
brym był i sprawiedliwym. Oczekiwał królestwa Bo­
żego. Był również potajemnym uczniem Chrystusa. 
Nie należał do ostatnich obrad i czynów wielkiego 
zgromadzenia.

Poszedł do Piłata odważnie, nie bojąc się już 
niczego i żądał od niego pozwolenia na zabranie 
ciała Chrystusa, które chciał pogrzebać.

Piłat zdziwił się, że Chrystus tak prędko żyć 
przestał. Upewnił się o tem u setnika i wydał ciało 
Józefowi.

Józef natychmiast kupił całun pośmiertny i przy­
był na Kai wary ę z innym uczniem Chrystusa, Niko­
demem Ten ostatni przyniósł z sobą mieszaninę mi­
ry i aloesu, około stu funtów.

Zdjęli ciało z krzyża i nabałsamowali je podług 
zwyczaju. -Owinęli je w całun, skropiony płynem 
aromatycznym i wonnym. Członki owiązali przepa­
skami, maczanemi w mieszaninie miry i aloesu. Gło­
wę owinęli płótnem, które całą twarz zakrywało.

Józef z Arymatei posiadał ogród niedaleko Kal- 
waryi, na której Chrystus ukrzyżowanym został. Ka­
zał tam dawniej jeszcze wykuć w skale grobowiec,

Wylew Renu
spowodował już wiele 
szkody. Ren w połączeniu 
z poboczną rzeką Lippą, 
która także wylała, utwo­
rzył jezioro na kilka mil 
rozległe. Przystanie i doki 
nad Renem zostały znisz­
czone, ruch statków i ko­
lei nadbrzeżnych przerwa­
ny. Obrazek nasz przed­
stawia powódź w miaste­
czku St. Goar, gdzie woda 
zerwała pomost i zniszczy­
ła wiele domów. Ren ma 
swoje źródła w Szwąicaryi 
i zawsze obfituje w wodę, 
której wielkich zasobów 
dostarczają lodowce gór 
alpejskich. Dlatego zna­
czenie jego jest bardzo 
wielkie. Nad rzeką tą leży 
miasto Kolonia. Małe o- 
kręty morskie płyną aż do 
Kolonii-



W którym nikt jelcze dotąd pochowanym nie był. 
Grobowiec ten, podobny do innych grobowców ży­
dowskich, które dziś jeszcze nawet oglądać możemy, 
składał się z dwóch sklepień: pierwsze służyło za 
miejsce pogrzebowe, dokąd przychodzili krewni pła­
kać nad zmarłym, w drugiem składano umarłych, sam 
zaś grób był rodzajem łoża, lekko zaklęśniętego, wy­
kutego w skale i pokrytego małą arkadą.

dało Chrystusa złożono w tem miejscu. Słońce 
zachodziło, a wraz z zachodem rozpoczynał się sabat.

* **

Wierne Mistrzowi swemu do śmierci, swięie nie­
wiasty, które szły za nim, nie opuściły go ani pod­
czas męki, ani po zgonie. Marya Magdalena stoi na 
czele tej żałobnej grupy. Widziały one Mistrza kona­
jącego i zmarłego, zdjętego z krzyża i złożonego w 
grobie. Boleść ich i łzy towarzyszyły smutnej pracy 
Józefa z Arymatei . Nikodema. Zauważyły dobrze, 
w jaki sposób ciało Chrystusa ułoźonem zostało i od­
daliły się, aby przygotować nowe wonie i balsamy.

Cały dzień sabatu zeszedł dla nich w smutku 
i milczeniu.

Ale kapłani i faryzeusze byli niespokojni. Niena­
wiść ich nie dotyczyła już ofiary, śmierć jej zdawała 
'ie ustalać ich tryumf. Nie zabija się ani idei, ani 
prawdy, ani prawa, ani sprawiedliwości; a jeżeli 
Ten, który był wcieleniem tych rzeczy Boskich, oddał 
się śmierci, śmierć Go jednak zwyciężyć nie zdoł?.

Obawiając się ze strony uczniów oszustwa, które­
go myśl mogła przyjść jedynie hipokrytom i krzywo- 
przysięźcom, jakimi oni byli, udali się do Piłata:

— Panie — rzekli mu — przypominaliśmy sobie, 
że ten wichrzyciel powiedział za żyda: „W trzy dni 
zmartwychwstanę” ; rozkaż więc, aby grobu jego 
strzeżono do trzeciego dnia, z obawy, aby jego 
uczniowie nie wykradli dala i nie wmówili w bid, 
że ich nauczyciel zmartwychwstał. Wiara w Zmar- 
twychwstalego gorszą byłaby jeszcze od wiary w Sy­
na Bożego.

Piłat odmówił.
— Macie straż swoją — rzekł do nich — idźcie, 

Czuwajcie sami, jak chcecie.
Poszli więc i zamknąwszy szczelnie grobowiec, 

przyłożyli pieczęci Sanhedrynu na kamieniu, a u wej­
ścia ustawili straż swoją.

0

m  mnie wśrocf nudów i iycia burzy 
Błogiemi snami lepszych Jni odurzy^
—-Ja, rzecze praca, —  ja cię obłokiem 
Swojego światła przed zimą skryję.
A  wyobraźnia: —- A ja cię nrokiem 
Swojego tańca od ziemi odbiję.
I  jak bliźnięta objęte wpoly 
Zleciały w moją duszę dwa anioły.

•Seta, Goszczyński,

*

ZR WSPOMMEŃ HISTORYCZNYCi ?.
Śmierć Kromera.

L D A  23 marca 1589 r. umarł Mardn Kromer, 
t iofcug warmiński, jeden z najcelniejszych kronikarzy

naszych. Syn mieszczanina bieckiego, urodzony roku 
1512, po ukończeniu szkół w Bieczu udał się na Aka­
demię krakowską, gdzie w 18 roku życia został ba­
kałarzem nauk wyzwolonych. Tutaj też wielką by­
strością umysłu i pilnością w naukach zwrócił na 
siebie uwagę biskupa krakowskiego Chojeńskmgo, 
który go na sekiefarza do boku swego wziął, a na­
stępnie do Włoch na naukę prawa wysłał. Pu śmierci 
swego opiekuna, wróciwszy do kraju, był Kromer se­
kretarzem przy biskupie Gamracie, skąd dostał się na 
dwór Zygmunta Starego, który go na sekretarza Zyg­
muntowi Augustowi synowi swemu do Wilna posłał. 
Zygmunt August polubił go bardzo, a za wstąpieniem 
swoiem na tron do rozmaitych ważnych poselstw, jak 
do Pawła III papieża, do Ferdynanda cesarza i in­
nych używał. Przyjaźnił się wielce Kromer z ''n - 
nym kardynałem i biskupem warmińskim Stanisławem 
Hozyusztm; po wyjeździe Hozyusza do Rzymu zo­
stał koadjutorem, a oo jego śmierci biskupem war­
mińskim. Stefan Batory wielk:emi go także łaskami i 
zaufaniem obdarzał.

Z woli Zygmunta Starego, a następnie Zygmuida 
Augusta, jął się Kromer pisania dziejów ojezysu-ci. 
Miał on prowadzić dalej pracę Wapowskiego, ?**• 
dzieło jego „De orygine et rebus gesfis Polon ar uir 
(O początku i dziejach Polaków) jest właściwie kr^- 
pilacyą z Długosza, Miechowity i Wapowskiego, do­
ciągniętą do roku 150Ó. Ale kompilacya ta tak zra« 
komicie zarówno pnd względem rozkładu przedmimi 
jak stylu dokonana, że sejm warszawski z r. Pótl 
uchwalii za nią autorowi publiczne podziękować * 
jako za dzieło chwałę narodową wysoko podnoszące, 
a Stefan Batory wobec sejmu z tronu rozwiódł si<* 
z jej pochwałami.

W roku 1611 przełożył je na polskie Marcin 
żowski.

Wyższą od tej kroniki wartość naukową ma dr®, 
ga, lubo mała rozmiarem praca Kromera, pod 
łem „Polonia” , zawierająca opis ówczesnej Pó* H 
pod względem geograficznym, politycznym, stah-\’- 
cznym i ekonomicznym. Rzecz, jak na owe ci?-’", 
napisana niepospolicie, wyczerpująco prawie, 
tego zwięźle, treściwie a jasno. Opis ten podał 1 
mer głównie dla pouczenia Ernopy o Polsce, k4-  -ą 
mianowicie od chwili osierocenia tronu przez 7  ^  
munta Augusta poczęto się baczniej zajmować, 
polem otwarłem dla zabiegów najwyższych ambi*-c, 

„Polonia” , równie jak kronika, kilkakrotnie tr™  
druk owy wana była, zawsze zagranicą, a na język r>''t 
ski przełożył ją dopiero w naszych czasach nieod-r 
łowany Sy“okomla-Kondratówicz.

m

Przez chwast i ciernie, przez gromy i burze,
Na drodze życia trzeba iść przebojem;
Z okiem na świ itło zwróconem ku górze,
A z męstwem chlodnem i duszy spokojem... 
Męstwo i pokój czerpiąc z prawdy słońca, 
Niezmordowanym, niezłomnym *—- to końca.
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zmm -ąg i
7mm  p i i i z g  . len_ ,

1 kg. szr.rego, dob] ego, dartego 2 kr’» «??£■ i 
ezego 2 kr. 40 li. najl. tuwpół bialegr i  r r* j  
80 b, białego 4 kr. białego puc' oweg? „ I 
10 h. I kg. naji. Śnieżno tir ego dar ^P? J* 
kr. 40 b, 8 kr., 1 kg. szarego puchu _ *5”  ’ 
7 kr., bialeso dobrego 10 kr., najl. Puclin 

brzusznego 12 kr. Przy odbiorze 5

yiTO W A r o ic i iL  „
z grubonieiauego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego "  
ieLu (NanUing), { pierzyna 180 cm dług. 120 cm. szer. z 2 poduś 
kami każda 80 cm dług. 00 cm szer. napełnione nowem rzarcm 

|| bardzo trwałem puchowem pierzem 16 kr., półpochem 20 kr. puchem 
£4 kr., pojedyncze pierzyny 10 kr., 12 kr.. 14 l:r., 16 kr., poduszki 
3 l;r., 3 kr. 50 h., 4 kr., pierzyna 2C0 cm dług. 140 cm szer. 13 kr. 
14 kr; 70 h., 17 kr. 30 tu, 21 kr., poduszki CO cm dług. 70 cm. szer.

| 4 kr. 50 li, 5 l r. 20 h.. 5 kr. 70 lc. PodścićikI z mocnego gradłu w 
jaski 180 cm dług. 100 cm szer. 12 kr. 80 li. Wysyłki za zaliczką od 
12kr, wyBhm.e są oołat. Zamiana dozw. z - r.iciWlnj. zwrot pieniędzy. 
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Bogato ilustrowany cennik darmo i c>i letnie. a257
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M o c z e n i e  p o $ c & h
O ch ron unatycnm ia—n^.s Poda. 
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wzywam Was Bracia włościanie, gdyż z listów 
t trzy mywanych z wiosek dowiaduję się, że w 
W nioKtórych trafikach i-sklepach mimo żąda­
nia .PobndkJ Badowskiego" kupującym na­
rzucają przemocą inne bibułki.

Każdy iest panem za sweje pieniądze i musi 
to dostać, czego żąda. Zatem przy zakupnic żą­
dajcie wyraźnie .Pobudkę BeMowsldego“, a 
nim zapłacicie, dobrze oglądnijcie, czy na obraz­
ku jest „Bartos Głowacki11, trzym ający czap* 
kę czerwoną na im acie , a przy nim kosy­
nierzy.

Ostrzegajcie jeden drugiego o tym zamachu 
na „Pobudkę11 i niechaj ter mój głos ostrze­
gawczy leci od wioski do wioski — od chaty 
do chaty 1

Wasz przyjaciel

Wł, Bełdowski
Falirykant „Pobudki w Krakowie.

Wyborny, deserowy

m i ó d
pszczelny, kuracyjny, ra­
rytas, 5 kg puszka K 8*80; 
miód patoka 5 kg K 8’3U. 
Wyborny miód stołowy 
do picia 4V, 1 blaszan- 
ka Ł. T —  Masło stołowe 
codzień świeże 5 kg pa­
czka K 12*50 wysyca za 
zaliczką J. Farba, P od­

h a jce  36. bl7

Najsolidniej sze źródło zaknpsia.
Wysprzecfaż tylf-o  do 30 listopada.

43 i ł  wybornych resztek kostyumowych K 20*— 
80 „ najlepszych „ na suknie „ 18-— 
20 „ całkiem wyborowych resztek kosł. „ 18*— 
t  sztuk dużych i małych prześcieradeł „ 10“— 
100 „ la chustek do nosa sort. wzorów „ 13*-- 
1 tuzin silnych ścierek „ 2*9(1
l „  najlepszych chustek do nosa „ 4*80 
10 „  ciepłych flanel. chustek na głcwę „ 5*— 
4 .. dosk. materyi na bieliznę 20 m dług. „ 10*—4 ,, dosk. materyi na bieliznę 20 m dług. „ lir—

A d o lf  Zi&cksr, P rim o  492
Wyrób tkanin. Wysyłka za zaliczką. Nieodpo­

wiednie przyjmuje sio napowrót. a388

W  ażne dla Właścicieli dóbr i gospodarzy

Na reumatyzm
g ośc ie c , postrza ł (isch ias) i 
łam ania poleca  się uśmie­
rzająco nacieranie, od  wielu 
Lat ogrom nie rozp ow szech ­
nione, p rzez w ielu  lekarzy 
ord yn ow an e  i przez zn ak o­
m itości uznane Li nim en tum 
G au lth eriiie  .o m p o sltu m  z 
pt. zarcjestr. m arką ochron .

„NERWQL“
chem ika dra Jul. Franzosa, 
aptekarza w  Tarn opolu . Ce­
na flakonu 80 hal* — 10 fi. 
8 K.» nie licząc opak , i fr. 
1000 listów  (l/.iękcz. d o  prze­
glądu. D w a  razy dziennie 
w y sy łk a  p ocztow a , zam a­
w iać port a d resem : alSO
Dr. Juliusz Franzos,
chem . i apt. T arn npol Nr. 07

LEKARZ W E TE K -P £ YJWY

ARTUR LIEBESKIND
fC r a k ó w , Lm M s z  4 0 .  T e l e f o n  1 S S 2 .
-octy zwierzęta domowe oraz wykonuje wszel­

kie zabiegi operacyjne i kasłracy^  og ie ­
rów z pełną gwarancyą —- przeprowadza 
szczepienie dyaj?nostyczne i ochronne u by­
dła i trzody chlewnej Przyjmuje w lecze­

nie wszelkiego rodzaju zwierzęta. b87 
Telę®ramy: Liebeskind Kraków. Lubicz 40. i

Z efiry, kanrfasy (pościel)
oxfordy, szyfony, materye na suknie damskie, 
materye bawełniane na odzież dla mężczyzn . 
chłopców, płótna zwykłej i przcścieradłowej sze­
rokości płócienką kolorowo na fartuszki, sukien* 
ki i bluzki w najlepszych gatunkach poleca naj« 

taniej chrześcijańska firma

Htidec i Lochman, tkalnia
Nowe Mesto nad Metuji (Czechy).

Przepysznie taykonana kolckcya wzorów bezpr 
i fr; nkow Przesyłki ponad 20 K franko. b27

W apiennikwPłazk
poczta Chrzanów. b32

Fik-na polska i ka* 
tolicka, a najstar* 

sza w Gaiicyi*
r  WAPNO ^

mielonej 
99.2 8UaO I

ÎALONE

P̂lEHHlK wPŁAi&

f-CHRZAiWI

Produkuje wapno pa 
lone mielone o naj­
wyższej zawartości 
tlenku wapniowege, 
tern samem znakomi 
te, jako środek nawo­
zowy do uprawy roli, 

łąk i pastwisk.

j 0 e ny umiarkowane. 

Oferty na żądanie.

Wiele pieniędzy
oszczędza ten, kto sprowadza słynne wyroby 

tkackie z tkalni b36
Mieczysława Goneta w Korczynie

Przyjmuje również od Panów gospodarzy przę­
dziwo i len na wyrób doborowej jakości płótnu 
wszelkiego rodzaju. — Agentów poszukuję. Pro 
szę zażądać darmo cennika i próbek. — Adres;

M. GONET W KORCZYNIE, p. loco 
Ostrzega się przed żydowskimi firmami, które 
tytułują się tkalniami jak: chrześcijańska, me­
chaniczna, słońce, krajowa, dzwon i t. p., któro 
to budy oszukańcze za Wasze piękne przędziwo 
dają Wam takie licłie i ordynarne płótno spro­
wadzone, gotowe z Niemiec, że chyba na onuce 

przydać się może.

naiBiiB

Parcelacya!
Sto m ó r g  gruntu ornego i łąk I klasy jest w 
mniejszych i większych parcelach w* odległości 
6 km oa Krakowa po K 3450*— za morgę do 
sprzedania. Polowa ceny kupna może na dłuż­
sze lata być rozłożona do spłaty. Zgłoszenia 
wprost do właściciela Edv’&rd '-m iechow ski, 

K raków  u!. Zyb lik iew icza  20. 1)31

ZAKOLAD PLISOWA­
NIA 8 CUKROWANIA

ORAZ OBCIĄGANIA G A IK Ó W

GRODZKA L. 60, Kk ĄKOW
oficyny B. &2vg
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p o d  o p ie k ą  „N ajśw iętszej Rodziny'1 l

Józefa Jórasza §&
V! Korczynie obok Krosna (Galicya)
pe.coa Szan. P.T. Publiczności słynne w św:--"'«

p łótn a  korczyń slde 8i35
ezysto lniane, pojedynczej i podwójnej szeroko­
ści na koszule, prześcieradła bez szwu; bielizną 
et Iową, dymy, drelichy, chusteczki do nosa. Rę­
czniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone. Ró­
wnież: Kam garny, Szewioty, Cajgi, Płótna ba­
wełniane, Płócienka kolorowe, Flanele, Batysty,
Satyny, Kloty Barchany, Sukna, Sukienka, Lo- 
deny. Kapy na łóżka. Kołdry, Koce, Derki na ko­
nie, Chodniki itp. wyroby tkackie. Cenniki i próbki 
możliwi* s  ocena na iadanie darmo i franka

JUil

H a  r a t y
najnowszej konstrukcyi, 
ulepszone Slngera ma­
szyny d o  szycia, h a ­
ftu i do wszelkiego prze­
mysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pier­
wszorzędna, zrań a z rzetelności firma;

R PAWŁOWSKI
w  K ra k o w ie ,  Rysiek 13
dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
związku urzędników państwowych i Cen­
trali zakupu dla oficerów i urzędników 
Cenniki z historyą maszyn darmo iopłatnie.
U W A G A I Według poświadczenia c. i k. 
austr.-węg. konsulatu firma Singer Co, 
posiada swoje fabryki w Wittenbergu, 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie­
rownictwo handlowe w Hamburgu. Jestto 
więc firma niemiecka, którą „Straż Pol­

ska" do bojkotu zaliczyła, 4

„Doborowe drzewa plen­
ne i karłowe, krzewy 

owocowe
aabywaó można po cenach bardzo przystępnych

i i

\l 1 1 1 ł f » II
k.subwenćyonowanym przez c. 

rząd i kraj.

A d r e s t  Zakład sadowniczy „Glin­
ka", w Prądniku czerwonym, 

p. w miejscu.

T a n io  k u p u je  s ię  ty lk o  w  
h u rtow n ym  składzie

[ Ignacy Cypres
| Kraków.ul.SzewsKal3,17

S przeda je to­
w ary p o  nad­
zw ycza jn ie  ta- 
iich  cenach , 
1 B rytania A n - 

er R em . S y­
stem  R o sk o p f 
ćidgodz, z ła ń ­
cuszk iem  K or, 

, A in e iy k , elektr,, z ło ty  Rem , 
S yst, R osk op f, 86 g, id ą cy  z p ię ­
knym  łań cu szk iem  K 4 60, Sre­
brn y  R osK opf o  8 kopert, b rdzo 
s ilny  K  t2‘ — S ta low y  dam ski 
R em on to ir  K 7*80, B udzik na jlep ­
szy K 8*—  Ł ańcuszki srebrne 
od  K 2‘— Zegark i dam skie ź lo ie  

od  K  20‘— , a450
BoesIo itastr. cenniki darmo i śpłełnie-

Ercń - - rowery
na raty, części składi we 
najtaniej. Hlust. cenniki 
darmo. F. Duśek, fabry­
ka broni, rowerów i ma­
szyn do szycia w Opoćnic 

a. d. Staatsbahn 
Kr. 2063. Czechy

Cennik darmo i oi>łninJ«‘!- «  305

5GC KOKCIi bf,
wypłacę Wam, jeśl Ria 
Balsam nie usunie bez 
bólu Waszych odgnla-
tów, narostków i 
stwardnienia skóry —
w 3 ch dniach. Cena 1 
tygelka z gwaraneya 1 
K, 3 tygielki 2-50 K, Ke- 
m eny Kaschan (Kassa) 
I Rostfach 12/748 Węgry

Gospodyni
wdowa, inteligentna, w 
śred. wieku, zna s ę na 
wszelkich gałęziach gos­
podarstwa przyjmie chę­
tnie odowiednią posadę. 
Wiad. w Redakcyi.

| DOBRE FOTOAPARATY ~ H |
LEPSZE NE W SZtuU t.

Obfity główny katalog 200 
stron, zawierający fotoapa­
raty od K 1-60 do 600’— K. 
wysyłam bez kosztów. 

Artykuły pospiesznego 
fotograf., automaty, no­
wości. Premiowane meda 

• lami państwowymi i złoty­
mi. a369

Instrumenty niywane najtaniej.
ELFR. BIRNF AUM, Kamerafabrik, Hirsch- 

fcerg Nr. 613, Czechy.

Fabryka maszyn
Inż. W . 

Boguckiego
w Chrzanowie
buduje ma­
szyny i formy 
najnowszych 
systemów do 
wyrohów ce­
mentowych— 
oraz prasy rę- 
czre i kiera­
towe do wyro­
bu cegieł gli­
nianych. Cen­
niki Nr. III i 
informacye 

darmo. b29 
Ceny niskie.

Czytajcie! Czytajcie!

„Różę Duchowną**
l4 jest to jedyne i najtańsze 

czasopismo polskie poświę­
cone czci Bogarodzicy Kró­
lowej Różańca św. 

stale pomieszcza ! Arty­
kuły wstępne, o Różańcu 
o Jezusie Chrystusie,przy­
kłady legendy i powiastki 
religijne.

•• liczy już XVII. rok wy­
dawnictwa i wychodzi 1. 
każdego miesiąca.

Całoroczna prenumerata „R óży Duchownej'* 
wynosi tylko 1 K. (1 m.)

ADRES; „Róża Duchowna" Rl. O O . Do­
minikanów we Lwowie. Wszystkim wysyłamy 

numera na okaz bezpłatnie.

NIEZAWODNA
śmierć \ wszystkim

szczurom myszom
przy jednorazowem użyciu bakcyli na szczury 
i myszy, radykalne wytrucie Generalna repre- 
zentacya c. k. Konc. Instytutu Weterynarza W. 
O. Thanhofera w Wiedniu, Jan Dąbski i Kazi­
mierz Koppe, Kraków ul. Podzamcze 20. drobna 

sprzedaz: drogerya p. Hawaka, Kraków,
Szewska 1. 6, b .lls


